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Po sze­ro­kim, za­la­nym słoń­cem dzie­dziń­cu po­ese­smań­skich ko­szar, jak po dnie głę­bo­kiej stud­ni wko­pa­nej w ka­mien­ne ścia­ny bu­dyn­ków, głu­cho, za­cię­cie wbi­ja­jąc w be­ton takt, szedł Ba­ta­lion i śpie­wał. Rę­ce je­go, odzia­ne w zie­lo­ne rę­ka­wy odzie­dzi­czo­nych po żoł­nier­zach z SS kur­tek, pod­no­si­ły się ener­gicz­nie do pa­sa i opa­da­ły ku zie­mi w gniew­nym, jed­no­li­tym za­ma­chu, jak­by to ma­sze­ro­wał nie Ba­ta­lion, a kro­czył uf­ny w swą si­łę i ochry­pły śpie­wem je­den zwie­lo­krot­nio­ny czło­wiek. Tyl­ko pstro­ka­te no­gi Ba­ta­lio­nu, na­kra­pia­ne gdzie­nie­gdzie ja­sną pla­mą woj­ło­ko­wych1 cho­da­ków, mą­ci­ły woj­sko­wą jed­no­znacz­ność wy­ra­zu.





Ba­ta­lion, po­dob­ny z lo­tu do trzech zie­lo­nych gą­sie­nic
o prę­go­wa­nym, sfał­do­wa­nym grzbie­cie i nie­ru­cho­mym tu­ło­wiu, ob­szedł sztyw­no dzie­dzi­niec, przy­wa­lo­ny drga­ją­cym słu­pem słoń­ca; mi­nął ko­lum­nę ro­słych cię­ża­ró­wek ame­ry­kań­skich, któ­re wy­trzą­sa­ły ze swe­go wnę­trza, jak z wor­ka z gał­gan­ka­mi, ja­skra­wą za­war­tość lu­dzi i ba­ga­żu, przy­bił gor­li­wiej be­ton pod wy­smu­kłym, świe­żo ma­lo­wa­nym masz­tem, po­nie­waż wiatr za­rzu­cał nań jak na węd­kę barw­ną szma­tę na­ro­do­wą; ze­lżał pod ku­pą ba­li, drew ocie­ka­ją­cych igli­wiem mło­dych so­sen, ła­wek i krze­seł, przy­go­to­wa­nych na wie­czor­ne ogni­sko; skrę­cił ostro pod oszklo­ną nie­gdyś ha­lą, w któ­rej od­by­wa­ły się do nie­daw­na pa­trio­tycz­ne wie­ce es­es­mań­skie; za­chru­po­tał wie­lo­noż­nie po szkle z wy­bi­tych do­kład­nie szyb; urwał w pół sło­wa śpiew i wsu­nął się jak w tu­nel w mrocz­ną cze­luść ha­li, od­gro­dzo­ną od pla­cu ostrym, sło­necz­nym bla­skiem
i mię­si­stą, sczer­nia­łą zie­le­nią świe­żo ścię­tych ga­łę­zi. Ośle­pia­ją­co kre­do­wy wąż ku­rzu, któ­ry wlókł się za Ba­ta­lio­nem, zwi­nął się u wej­ścia do ha­li, zsza­rzał, przy­padł do zie­mi i, roz­dę­ty przy­pad­ko­wym po­dmu­chem wia­tru, na­pęcz­niał, pękł, wzbił się w po­wie­trze i roz­pły­nął się w nim bez śla­du.





Sie­dząc z ko­la­nem przy pod­bród­ku na wą­skim, twar­dym pa­ra­pe­cie okna na trze­cim pię­trze jed­nej ze ścian stud­ni i wy­grze­wa­jąc się na­go na słoń­cu jak spar­szy­wia­ły pies — prze­cią­gną­łem się sen­nie, ziew­ną­łem z uzna­niem i odło­ży­łem na bok zor­ga­ni­zo­wa­ną w któ­rymś z po­ko­jów ofi­cer­skich książ­kę, opo­wieść o bo­ha­ter­skich, we­so­łych i chwa­leb­nych przy­go­dach Dy­la So­wi­zdrza­ła2 i Lam­ma Pa­si­brzu­cha3.





— Pa­no­wie żoł­nie­rze — po­wie­dzia­łem od­wra­ca­jąc się do sa­li, że­by z ko­lei wy­sta­wić na słoń­ce ple­cy — Ba­ta­lion po­ma­sze­ro­wał do ko­ścio­ła na mszę ar­cy­bi­sku­pią. Do­brze speł­ni­li­ście swój obo­wią­zek wo­bec Oj­czy­zny, któ­ra wszę­dzie na świe­cie jest tam, gdzie wy je­ste­ście. Wol­no spać da­lej.





Sa­la po pro­stu, po żoł­nier­sku śmier­dzia­ła za­sta­rza­łym, sło­nym po­tem nie­my­tych ge­ni­ta­liów. Pod nie­bie­lo­ny­mi ścia­na­mi, zdob­ny­mi w bo­go­oj­czyź­nia­ne, hi­tle­row­skie sen­ten­cje, sta­ły dwa sze­re­gi że­la­znych, pię­tro­wych łó­żek; przez śro­dek szły z gru­ba cio­sa­ne sto­ły, a pod ich no­ga­mi wa­łę­sa­ło się pa­rę ta­bo­re­tów bez opar­cia i błą­ka­ła się bez­rad­na jak za­gu­bio­ne dziec­ko ema­lio­wa­na splu­wacz­ka. W po­wie­trzu bzy­ka­ły cien­ko wy­pa­sio­ne, le­ni­we mu­chy i cięż­ko od­dy­cha­li ro­ze­spa­ni lu­dzie.





— A jak ma­sze­ro­wa­li? Jak woj­sko? Bo na ćwi­cze­niach ła­żą jak mu­zuł­man4 po bło­cie — ode­zwał się pod­cho­rą­ży Kol­ka, któ­ry spał przy ścia­nie od drzwi.





Ol­brzy­mi i ży­la­sty, nie mie­ścił się w ską­pym łóż­ku. Cho­ciaż z oka­zji roz­dzia­łu nie­miec­kich ma­ry­na­rek po­kłó­cił się z ofi­ce­ra­mi i po­sta­no­wił boj­ko­to­wać woj­sko, nie zrzu­cał ni­g­dy su­kien­ne­go mun­du­ru; le­żał w nim ca­ły dzień na łóż­ku, du­sił się od go­rą­ca i bił pod­ku­ty­mi bu­ta­mi o że­la­zną po­ręcz, sy­piąc za każ­dym po­ru­sze­niem fu­ry sło­my z prze­gni­łe­go sien­ni­ka na dol­ne łóż­ko, bar­łóg, na któ­rym sy­pia­łem. Kro­sto­wa­tą twarz zwra­cał nie­odmien­nie w stro­nę okna i, pa­trząc bez­myśl­nie na mie­li­znę pa­ra­pe­tu, łap­czy­wie wsłu­chi­wał się w śpiew i tu­pot Ba­ta­lio­nu...





— Pol­ska pie­cho­ta ma­sze­ru­je do­brze, gdy ją pol­scy pro­wa­dzą ofi­ce­ro­wie, ku chwa­le Oj­czy­zny — wy­krzyk­ną­łem, ze­ska­ku­jąc z pa­ra­pe­tu. Ple­cy za­grza­ły mi się tak, jak­by je kto skro­bał roz­pa­lo­ny­mi szpil­ka­mi. — Przez sześć lat w la­grze5 piąt­ka­mi ła­zi­li, te­raz od­po­czę­li dwa mie­sią­ce i znów ła­żą, chwa­ła Bo­gu i Oj­czyź­nie, po czte­rech, a za­miast ka­pów6 — ofi­ce­ro­wie na cze­le. Uczyć ma­sze­ro­wać to po­tra­fią, ale że­by ku­cha­rze żar­cia z kuch­ni dla Ży­dó­wek nie wy­no­si­li, to nie — do­da­łem, pa­trząc obo­jęt­nie w prze­strzeń.





— To pan do mnie kij przy­ty­kasz, je­że­li do­brze zro­zu­mia­łem — wark­nął gbu­ro­wa­to cho­rą­ży, któ­ry czy­tał nie­miec­ką książ­kę o Ka­ty­niu7, i zdjąw­szy ro­go­we oku­la­ry z no­sa, za­mru­gał ku mnie za­spa­ny­mi oczy­ma krót­ko­wi­dza. Upo­rczy­wie cho­dził w ob­ci­słych, czy­ściut­kich sli­pach, świe­cąc mu­sku­lar­ny­mi wę­zła­mi cia­ła. Od stóp do gło­wy po­kry­ty był przy­bla­kły­mi wzor­ka­mi ta­tu­ażu, jak za­ku­rzo­ny gli­nia­ny ta­le­rzyk. Na pra­wym udzie pię­ła się ku pa­chwi­nie gru­ba, krzy­wo wy­ry­so­wa­na strza­ła, a czer­wo­ny na­pis wska­zy­wał nie­omyl­nie: Tyl­ko dla pań.





— Jak kto ma dy­żur w kuch­ni, to niech pil­nu­je, że­by nie kra­dli. Pa­trzy cho­rą­ży, czy ku­charz kraść zdą­ży dla Ży­dów­ki w cią­ży — rzu­cił od drzwi Ste­fan, któ­ry uczył się an­giel­skie­go i szep­tem po­wta­rzał słów­ka. Ci­snął książ­kę na stół i, bi­jąc bu­cio­ra­mi o ka­mień pod­ło­gi, pod­szedł do okna. — Zno­wu su­kin­sy­ny go­tu­ją na wę­glu — rzekł, wy­sa­dziw­szy gło­wę za okno. — Jak ma­ją kuch­nię elek­trycz­ną, ko­tły i wszyst­ko, co tam im trze­ba dla nas, to co go­tu­ją w ku­chen­ce? Ja­sne, że obiad dla ofi­ce­rów. Ni­by wszy­scy mę­czen­ni­cy z obo­zu, bra­cia, ko­le­dzy, ale do ma­sze­ro­wa­nia na mszę, a nie do garn­ka. A jak ci się po­do­ba ta­ki kon­tro­ler, co o tym wie i ksią­żecz­ki czy­ta z ob­raz­ka­mi? Jak by wlazł w ty­łek Puł­kow­ni­ko­wi, to by nie wy­lazł, aż do­pie­ro z Pod­po­rucz­ni­ka.





Par­sk­ną­łem krót­kim, po­chwal­nym śmie­chem. Cho­rą­ży po­de­rwał się na łóż­ku, ude­rzył gło­wą o ostry kant gór­ne­go, za­klął or­dy­nar­nie na te­mat płcio­wy, po­gła­dził się po rzad­kiej i sztyw­nej si­wiź­nie i rzekł ze wstrę­tem:





— Nie cze­piaj się mnie, ty wy­skrob­ku bol­sze­wic­ki, pó­ki się cie­bie nie cze­piam. A jak ci się nie po­do­ba co, to won
z woj­ska. — Sut­ki pier­sio­we, ozdo­bio­ne pa­rą wy­ta­tu­owa­nych uszu i si­ny­mi krop­ka­mi, imi­tu­ją­cy­mi oczy, za­drga­ły mu spa­zma­tycz­nie jak pysz­czek za­jącz­ka — Krad­ną, krad­ną! Nie szcze­kaj, jak nie zła­pa­łeś. Do­bry pies nie szcze­ka, ale zła­pie i gry­zie.





— Wła­śnie, wła­śnie, gryź pan, pa­nie cho­rą­ży. Pan je­steś psem od ła­pa­nia. Pa­na trzy­ma Puł­kow­nik na smy­czy. Hau, hau — za­szcze­kał chry­pli­wie Ste­fan i zmru­żył zło­śli­wie ma­leń­kie, wy­pu­kłe oczki. Zza wy­krzy­wio­nych ner­wo­wo warg za­świe­ci­ły zę­by, rów­ne i bia­łe jak u psa. Cho­dził wzdłuż sto­łów wy­prę­żo­ny, jak­by był przy­wią­za­ny do bu­dy.





Cho­rą­ży po­wo­li wstał z łóż­ka. Pod­cho­rą­żak Kol­ka po­ru­szył się z za­in­te­re­so­wa­niem i wy­jął pięść spod gło­wy. Sien­nik za­chrzę­ścił i sło­ma po­sy­pa­ła się na dol­ne łóż­ko. Zmarsz­czy­łem z dez­apro­ba­tą brwi.





Z dzie­dziń­ca za­char­cza­ła od­jeż­dża­ją­ca cię­ża­rów­ka. Do­le­cia­ły na­gle strzę­py ja­zgo­tli­we­go gwa­ru i umil­kły, jak no­żem uciął.





Jed­no­cze­śnie zaś cho­rą­ży Cy­gan, któ­re­go omal nie utłu­kłem w wal­ce o lep­sze miej­sce w wa­go­nie pod­czas trans­por­tu do Da­chau8, po­ru­szo­ny na­głą ci­szą, pod­niósł się z ję­kiem na swo­im łóż­ku.





— O, lu­dzie, lu­dzie nie­spo­koj­ni, zno­wu się wam bić za­chcie­wa — za­skom­lił, po­cią­ga­jąc płacz­li­wie no­sem. — Ma­ło wam jesz­cze, że was bie­da bi­je? Ale nasz Po­lak, nasz brat za­wsze głu­pi. W łyż­ce wo­dy chce uto­pić bra­ta. —
I przy­tknął si­ną, wy­chu­dzo­ną twarz do po­dusz­ki w czer­wo­ne ma­ki, któ­rą przy­niósł z noc­nej raj­zy9 po bau­erach10. Cier­piał od kil­ku dni na cięż­kie roz­wol­nie­nie żo­łąd­ka. Na­ćpał się nie­go­to­wa­ne­go mię­sa ba­ra­nie­go. Le­żał nie­ru­cho­mo, cier­pli­wy jak cho­re zwie­rzę. Wo­lał zdech­nąć niż pójść do szpi­ta­la, pa­mię­tał bo­wiem szpi­tal z ma­łe­go ka­ce­tu11 Daut­mer­gen12.





Cho­rą­ży sztyw­no usiadł na łóż­ku. Pod­wi­nął pe­dan­tycz­nie wy­sta­ją­cy róg prze­ście­ra­dła, je­dy­ne­go zresz­tą w tej sa­li. Prze­bie­rał ner­wo­wo pal­ca­mi u nóg. Chwy­cił książ­kę, prze­wró­cił z sze­le­stem pa­rę kar­tek i tę­po wpa­try­wał się w fo­to­gra­fie gro­bów w Ka­ty­niu.





— Nie bę­dzie awan­tu­ry — po­my­śla­łem roz­cza­ro­wa­ny
i wy­chy­li­łem się przez pa­ra­pet.





Pod ka­mien­ny­mi ścia­na­mi ko­szar, na wą­skich pa­sach zie­leń­ców, mię­dzy roz­wa­lo­ny­mi ster­ta­mi gni­ją­cych śmie­ci, któ­re wo­nią za­ra­ża­ły ca­ły dzie­dzi­niec, peł­za­ły w gó­rę ane­micz­ne drzew­ka klo­nów i szczel­nie krze­wił się tuż nad be­to­nem kwit­ną­cy czer­wo­no ży­wo­płot. Wy­żej, nad drzew­ka­mi i ży­wo­pło­tem, w wie­lu sze­re­gach bliź­nia­czych okien zwi­sa­ły ze sznu­rów strzę­py róż­no­barw­nej bie­li­zny
i krę­ci­ły się na szpa­ga­tach świe­żo ma­lo­wa­ne drew­nia­ne ku­fer­ki, wy­sta­wio­ne na słoń­ce, aby wy­schły.





Na par­te­rze, tam gdzie miesz­ka­li pro­mi­nen­ci, szedł rząd we­nec­kich, rów­no oszklo­nych okien13, do­łem to­ną­cy w so­czy­stym cie­niu, a gó­rą — w słoń­cu jak w zło­tej farb­ce. Z par­te­ru, z pię­ter, gdzieś aż spod stry­chu, dar­ły się chra­pli­wie nie­zmor­do­wa­ne ra­dia.





Za bra­mą, któ­rej pil­no­wa­li ob­cy żoł­nie­rze, cią­gnę­ły po au­to­stra­dzie ko­lum­ny aut, ciekł nie­ustan­nie wą­ski stru­my­czek ro­we­rów, barw­ne, let­nie su­kien­ki mi­ga­ły wśród buj­nych, moc­no osa­dzo­nych w zie­mi pla­ta­nów.





Tam wła­śnie był świat, do któ­re­go pusz­cza­no za do­bry marsz, za kar­ny mel­du­nek, za sprząt­nię­cie ko­ry­ta­rza, za lo­jal­ność, za nie­złom­ność, a tak­że za Oj­czy­znę.





A w środ­ko­wym skrzy­dle bu­dyn­ku, na dru­gim pię­trze, tam gdzie by­ły kuch­nie Zgru­po­wa­nia Woj­sko­we­go Al­lach14, z ma­łej, za­rdze­wia­łej na brąz ru­ry, wy­sta­wio­nej non­sza­lanc­ko przez luf­cik — snuł się ci­chut­ko nie­bie­ski, de­li­kat­ny dy­mek i, drżąc, cie­niut­ką smuż­ką roz­pra­szał się ukrad­kiem w po­wie­trzu.





— Ład­nie jest, bra­cia, na świe­cie — wes­tchną­łem z uda­nym smę­tem — ale cóż, czło­wie­ku: sie­dzisz za­mknię­ty jak za Niem­ca, prze­pust­ki ci na świat nie da­dzą, bo nie umiesz się li­zać, przez dziu­rę w mu­rze nie wyj­dziesz, bo ustrze­lą, wia­do­mo — Häftling15! A jak sie­dzieć? Jak ko­mu syn ba­ra­na przy­nie­sie al­bo Niem­kę przy­pro­wa­dzi, to mo­że sie­dzieć. A ty? Siedź, jak głod­no i do do­mu da­le­ko. Że­by cho­ciaż nie kra­dli! By­ło­by lżej, że wszyst­kim jed­na­ko­wa do­la... Ale do cza­su, do cza­su...





Przez ca­ły czas pa­trzy­łem spod zmru­żo­nych rzęs na cho­rą­że­go. Cho­rą­ży po­ru­szył się nie­spo­koj­nie na łóż­ku, usta drgnę­ły mu zło­wro­go. Ale nie po­wie­dział nic. Wy­cią­gnął z szaf­ki mun­dur i po­czął się ubie­rać, sa­piąc z lek­ka przez nos. Za­ci­snął war­gi i pa­trzył w zie­mię.





— Pan cho­rą­ży pew­nie na mszę grun­waldz­ką? — za­py­tał obo­jęt­nie Kol­ka z dru­gie­go koń­ca sa­li.





— Nie, pa­nie pod­cho­rą­ży. Pój­dę na kuch­nię spraw­dzić. Ale je­śli nie znaj­dę! — mruk­nął zło­wiesz­czo przez za­ci­śnię­te zę­by.





— Znaj­dziesz, pa­nie cho­rą­ży, znaj­dziesz — za­nu­cił Ste­fan. — Uwa­żaj pan tyl­ko, że­by pa­nu syn­ka nie zła­pa­li, bo kto pa­nu da jeść? Puł­kow­nik ba­ra­na nie przy­nie­sie.





— A ty, Ta­dziu — pod­cho­rą­ży Kol­ka prze­ło­żył no­gi przez po­ręcz łóż­ka — nie pój­dziesz na Grun­wald?





— Nie chce mi się. Mo­że pój­dę do te­atru. Po­dob­no na ogni­sko nie­spo­dzian­ki szy­ku­ją. A co cie­ka­we­go na mszy?





— Idź na mszę — na­ma­wiał le­ni­wie Kol­ka. Za­pu­ścił rę­ce w spodnie i czo­chrał się z za­in­te­re­so­wa­niem. — Idź na mszę, mnie byś opo­wie­dział, pa­nu Re­dak­to­ro­wi na­pi­sał do ga­zet­ki. Mo­że da ci gu­la­szu? Gu­lasz dziś na obiad.





— Da i bez te­go. Co dzień mi zu­py da­je.





— Na dziew­czyn­ki byś po­pa­trzył... A nie chciał­byś zo­ba­czyć Ar­cy­bi­sku­pa?





— Cóż jest mię­dzy na­mi wspól­ne­go? — roz­ło­ży­łem rę­ce z em­fa­zą. — Ma­my tak róż­ne do­świad­cze­nia ży­cio­we! On ca­łą woj­nę był gdzieś tam w wiel­kim świe­cie, co to wiesz, bo­ha­ter­stwo i Oj­czy­zna, i tro­chę Bo­ga. A my­śmy miesz­ka­li gdzie in­dziej, co to bru­kiew, plu­skwy i fleg­mo­ny16. On na pew­no jest sy­ty, mnie się chce jeść. On na dzi­siej­szą uro­czy­stość pa­trzy pod ką­tem Pol­ski — ja gu­la­szu
i ju­trzej­szej po­st­nej zu­py. Je­go ge­sty bę­dą nie­zro­zu­mia­łe dla mnie, mo­je zbyt tu­zin­ko­we dla nie­go, a obaj so­bą tro­szecz­kę po­gar­dza­my. A Grun­wald? Al­bo mi tu źle na pa­ra­pe­cie: słoń­ce przy­pie­ka, mu­cha bzyk­nie, mi­ło się z są­sia­da­mi po­ga­da — ukło­ni­łem się w stro­nę cho­rą­że­go — a wszyst­ko wi­dać jak w te­atrze. Zresz­tą — do­da­łem rze­czo­wo — jesz­cze go nie ma. Do­pie­ro ge­ne­ra­li­cja po­dą­ża god­nie i w or­dyn­ku17 na świę­tą mszę, a nad ge­ne­ra­li­cją po­la­ta dym i za­pach go­tu­ją­ce­go się dla niej obia­du.





Na cze­le po­su­wał się Puł­kow­nik, w mun­du­rze skro­jo­nym przez miej­sco­wych kraw­ców na an­giel­ską mo­dę, z ko­ca ko­lo­ru przy­wię­dłe­go li­ścia. Wi­dzia­ny w sil­nym skró­cie, Puł­kow­nik po­dob­ny był do ma­syw­ne­go klo­ca
o po­le­ro­wa­nej słoń­cem gło­wie i sztyw­nych no­gach, su­nął bo­wiem god­nie i pro­sto i z wy­sił­kiem mar­ko­wał woj­sko­wy, ener­gicz­ny krok. Obok cią­gnął Ma­jor, owi­nię­ty w dzie­wi­czą zie­leń nie­miec­kie­go mun­du­ru ofi­cer­skie­go. Ci­skał rę­ko­ma ku Puł­kow­ni­ko­wi, coś mu wi­dać po ka­zno­dziej­sku tłu­ma­cząc, mo­że o wy­wro­to­wych fer­men­tach w Zgru­po­wa­niu Woj­sko­wym Al­lach. Za ni­mi, jak gro­ma­da nie­sfor­nych dzie­ci za na­uczy­cie­lem, pę­ta­ło się nie­zróż­ni­co­wa­ne sta­do zie­lo­nych i czar­nych kur­tek, ge­sty­ku­lu­ją­cych rąk, nad któ­ry­mi pod­ska­ki­wa­ły kra­sne gło­wy w fu­ra­żer­kach18, ob­fi­cie po­sy­pa­nych na­ro­do­wy­mi bar­wa­mi.





— Że też ich Niem­cy nie zdą­ży­li wy­bić! — Ste­fan oparł się w za­du­mie o pa­ra­pet i pa­trzył ze zło­ścią na dzie­dzi­niec. Czar­ne, ster­czą­ce wło­sy lśni­ły jak sierść psa. — Do koń­ca świa­ta już ta­cy zo­sta­ną. Pol­ska, Pol­sko, dla Pol­ski. By­le z da­le­ka od niej mieć dwie mi­ski zu­py! Ja­ki ja by­łem głu­pi, ja­ki głu­pi, głu­pi! — Od­chy­lił się od pa­ra­pe­tu i pła­ską dło­nią pla­snął się w czo­ło. — Prze­cież sam wi­dzia­łeś, trzy­ma­łem tę ho­ło­tę na blo­ku, kar­mi­łem, nad­sta­wia­łem się za nich, kra­dłem żar­cie głu­pim Cy­ga­nom.





— Nie chwal się, blo­ko­wy19 — prze­rwał ostro pod­cho­rą­ży Kol­ka, aż Ste­fan od­wró­cił się do sa­li — by­li­śmy prze­cież w jed­nym obo­zie. Jak kra­dłeś, to dla sie­bie ma­sło i chleb, a dla nich co naj­wy­żej zu­pę.





— A miej­sce kto im dał na blo­ku? Czy­ste buk­sy20, czy­ste ko­ce, na­pcha­ne sien­ni­ki? To ma­ło? Wy­ży­li­by na ko­man­dzie21?





— Oczy­ści­ło­by się po­wie­trze, jak­by zde­chli! — do­rzu­ci­łem po­god­nie, pa­trząc uba­wio­ny, jak Ste­fan, by­ły ko­le­ga, fle­ger22 z Bir­ke­nau23, po­tem lau­fer24 i pi­pel25 es­es­mań­ski na ma­łej ko­man­de­rów­ce26, od któ­re­go raz, że nie dość szyb­ko ustą­pi­łem mu z dro­gi, do­sta­łem uważ­nie po mor­dzie, wresz­cie blo­ko­wy na naj­bo­gat­szym, szo­nun­go­wym27 blo­ku, z któ­re­go zu­pa ko­tła­mi, a chleb dzie­siąt­ka­mi bo­chen­ków wę­dro­wał na la­ger w po­szu­ki­wa­niu pa­pie­ro­sów, owo­ców i mię­sa dla blo­ko­we­go, jak ta­ki Ste­fan prze­chwa­la się te­raz, że ura­to­wał ży­cie pa­ru pol­skim ofi­ce­rom z po­wsta­nia, któ­rzy dziś nie chcą mu dać do sy­ta zu­py ty­tu­łem re­wan­żu.





— A pa­mię­tasz — cią­gnął w roz­go­ry­cze­niu — jak w Al­la­chu Puł­kow­nik? Przy­nie­śli mu mły­nek od ka­wy, wy­że­brał od ko­goś tro­chę psze­ni­cy, usiadł na pry­czy i — nic, tyl­ko mły­nek i plac­ki piec. Tu, ro­zu­miesz, świat się
prze­wa­la, ar­ty­le­ria es­es­mań­ska w obóz, ja­kieś ko­bie­ty po­sma­ży­ły się, wsie na­oko­ło pa­lą się, chłop­cy po­szli na ra­bu­nek z no­żem, Ame­ry­ka­nie przy­cho­dzą, szał, zbra­ta­nie lu­dów, ko­niec woj­ny! A ten — mły­nek, plac­ki i do la­try­ny la­ta. I już ta­ki waż­ny się zro­bił jak...





Pod­nio­słem obie rę­ce do gó­ry. Ste­fan umilkł spe­szo­ny. Wte­dy, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, za­de­kla­mo­wa­łem pa­te­tycz­nie:





Usta­la­ją się hie­rar­chie,  
brat po­zna­je wresz­cie bra­ta. 
Krę­ci mły­nek mie­ląc mą­kę  
nasz Puł­kow­nik, pan Ku­ria­ta. 

 




  

Dru­gą mi­skę do­stał zu­py,  
więc się po­czuł sil­ny wła­dzą. 
Ja, ja mo­gę już do służ­by,  
niech ml tyl­ko zjeść co da­dzą. 

 




  

Puł­kow­ni­ku, ostro cel! 
Puł­kow­ni­ku, mą­kę miel!  
Niech się klin wy­bi­ja kli­nem,  
pułk stwo­rzy­my ci z ka­sy­nem, 

 






  za wy­gra­nie każ­dej bi­twy 
da­my zu­py — czte­ry li­try! 

 





  

— Tak by­ło, masz ra­cję, Ste­fan — po­chwa­li­łem. — To mój wiersz, pa­nie cho­rą­ży. Do­bry, aaa?





Cho­rą­ży był już za­pię­ty na ostat­ni gu­zik. Ude­rzył mnie spo­koj­ny­mi oczy­ma.





— Dzi­wię się pa­nu, in­te­li­gen­to­wi — rzekł z go­ry­czą. — W ta­kim cza­sie ta­kie głup­stwa... Kie­dy przy­ka­za­niem ku­pą się trzy­mać i nie war­cho­lić! War­chol­stwo gu­bi nas! Przez nie gi­nie­my!





— W Ka­ty­niu, co? W Ka­ty­niu? Szko­da pa­nu cho­rą­że­mu? — szczek­nął zja­dli­wie Ste­fan, przy­sta­jąc na­prze­ciw cho­rą­że­go. — Ksią­że­czek się pan cho­rą­ży na­czy­tał, ksią­że­czek, zu­py po­jadł, Nie­mecz­kę po­ma­cał, to do zgo­dy wo­ła... W Ka­ty­niu, co?





— Pew­nie, że w Ka­ty­niu, ty bę­kar­cie! Ty wiesz, co to zna­czy? To twoi ko­cha­ni ro­da­cy ze Wscho­du, two­ja Pol­ska, ga­dzi­no za­plu­ta! — wy­buch­nął na­gle cho­rą­ży i tak­że pod­szedł do sto­łu. Wpił się ko­ści­sty­mi pal­ca­mi w czar­ny blat, aż mu pa­znok­cie na­bie­gły krwią.





— A co, nie po­do­ba wam się Pol­ska, praw­da, nie po­do­ba? Pan cho­rą­ży chciał­by in­nej. Że­by cho­rą­giew no­sił w niej, cho­rą­giew? Że­by sy­ne­czek mógł no­ca­mi cho­dzić na ba­ran­ki i dzie­wusz­ki spro­wa­dzać? Umie­cie wy ro­bić Pol­skę, aż się rzy­gać chce!





— Idź do tej swo­jej, idź! — syk­nął cho­rą­ży przez zę­by. Zbie­la­łe war­gi po­czę­ły mu drżeć. — Nikt cię tu nie trzy­ma. Szpie­gu!





— Nie bój się pan, pój­dę — za­śpie­wał ła­god­nie Ste­fan — mam czas. Tyl­ko jesz­cze na was tro­chę po­pa­trzę, za­pa­mię­tam. Pój­dę i bę­dę na was cze­kał, o bę­dę!





Pod­cho­rą­ży Kol­ka usiadł cięż­ko na łóż­ku i zwie­sił na dół no­gi, zsy­pu­jąc na mój bar­łóg fu­rę śmie­ci. Kiw­nął do mnie we­so­ło rę­ką, kil­ka­krot­nie puk­nął się w skroń, uda­jąc idio­tycz­ne po­chy­le­nie gło­wy. Czar­ny Cy­gan jęk­nął bo­le­śnie znad po­dusz­ki w czer­wo­ne ma­ki. Uśmiech­ną­łem się do Kol­ki i w od­po­wie­dzi za­ko­ły­sa­łem gło­wą, jak­by pró­bu­jąc, czy w niej za­chlu­po­ce wo­da.





— Idź do tej Pol­ski, do tych Po­la­ków, co Ka­tyń zro­bi­li, idź — krzy­czał cho­rą­ży, pur­pu­ro­wy z pa­sji.





Cho­rą­ży szarp­nął za stół, prze­wró­cił go z trza­skiem
i sko­czył Ste­fa­no­wi do gar­dła.





W oszklo­nej i uma­jo­nej świe­żo cię­ty­mi ga­łę­zia­mi ha­li ode­zwał się srebr­nie dzwo­nek; tłu­mek, ze­bra­ny przed ha­lą, syp­nął się do środ­ka, jed­no­cze­śnie zaś z ga­lo­wych drzwi ko­men­dan­tu­ry, przy­stro­jo­nej su­to w czer­wień i biel, wszedł ksiądz w fio­le­tach i, oto­czo­ny cia­snym ko­łem czar­nych i zie­lo­nych księ­ży, po­ste­ro­wał do ha­li.





— E, daj­cie no spo­kój! — wrza­sną­łem pi­skli­wie i po­bie­głem po­móc Kol­ce roz­bro­ić wal­czą­cych. — Nie bić się, su­kin­sy­ny! Ar­cy­bi­skup idzie na mszę świę­tą!






  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/
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Ar­cy­bi­skup od­wró­cił się od oł­ta­rza. U je­go stóp lśni­ły nad po­rę­cza­mi krze­seł si­we gło­wy ofi­ce­rów. Mię­dzy ofi­ce­ra­mi tkwił w pierw­szym rzę­dzie nie­ru­cho­my jak po­mnik Pre­zes Ko­mi­te­tu. Ma­syw­ny, by­czy łeb, strzy­żo­ny krót­ko, wy­ła­ził ze śnież­ne­go, wy­kła­da­ne­go à la28 Sło­wac­ki29 koł­nie­rzy­ka i po­waż­nie po­da­wał się ku oł­ta­rzo­wi. Da­lej, prze­tka­ny Puł­kow­ni­kiem, po­zo­wał na krze­śle Ak­tor. Czuł się nie­swo­jo w ukra­dzio­nym cy­wil­nym gar­ni­tu­rze, za du­żym i za sztyw­nym, krę­cił się nie­spo­koj­nie i bły­skał py­ta­ją­co oku­la­ra­mi w stro­nę wi­dzów, sznu­ru­jąc usta i ocią­ga­jąc w dół mię­si­ste po­licz­ki. Obok w kar­mi­no­wej suk­ni roz­le­wa się na brą­zo­wym plu­szu fo­te­la Śpie­wacz­ka, o któ­rej plot­ko­wa­no, że w dni gło­du przed koń­cem woj­ny mia­ło ją ca­łe Da­chau. Obec­nie (plot­ko­wa­no da­lej) ma ją Ak­tor. Na ło­nie jej le­żał tek­tu­ro­wy hełm ame­ry­kań­ski. First Lieu­te­nant30, wła­ści­wy ko­men­dant obo­zu, za­ło­żyw­szy no­gę na no­gę, żuł obo­jęt­nie gu­mę i, błysz­cząc ob­co bry­lan­ty­ną, tę­po pa­trzał w uda Śpie­wacz­ki.





Za krze­sła­mi cia­sno zbił się tłum, szczel­nie ob­le­pił okna ha­li, przy­glą­dał się na­boż­nie brzo­zo­we­mu krzy­żo­wi, wy­cię­tym z pa­pie­ru or­łom, przy­szpi­lo­nym do wiel­kich cho­rą­gwi na­ro­do­wych zszy­tych z prze­ście­ra­deł, otwar­tym drzwiom, w któ­rych ko­ły­sał się bluszcz i drża­ło po­god­ne nie­bo, przy­glą­dał się i mil­czał. Obok ła­wek stał nie­ru­cho­mo Ba­ta­lion.





— Jak prze­czy­tasz So­wi­zdrza­ła, to mi od­daj — za­szep­tał Re­dak­tor. — Przyj­dziesz do nas na gu­lasz? Bo my wcze­śnie do te­atru idzie­my — uklęk­nął na jed­no ko­la­no
i ude­rzył się pię­ścią w pier­si.





— Przyj­dę — za­pew­ni­łem go żar­li­wie, osu­wa­jąc się na zie­mię.





Ar­cy­bi­skup po­pa­trzył na tłum u pod­nó­ża oł­ta­rza i nie­znacz­nie ski­nął gło­wą. Sto­ją­cy do­tąd bez­czyn­nie przy fo­te­lu ksiądz z Da­chau po­sko­czył ży­wo i wło­żył mu mi­trę31 na gło­wę. Ar­cy­bi­skup nie­cier­pli­wym ru­chem po­pra­wił ją (wi­docz­nie uwie­ra­ła) i do­pie­ro wte­dy po­bło­go­sła­wił nas bez­rad­nym roz­ło­że­niem rąk. Nad skwa­pli­wie po­chy­lo­ny­mi gło­wa­mi prze­pły­nął sła­by szept mo­dli­twy.





Po dru­giej stro­nie be­to­no­we­go dzie­dziń­ca, na wą­ziut­kim skraw­ku zie­le­ni pod ane­micz­ny­mi pla­ta­na­mi, roz­kła­dał się trans­port wy­trzą­śnię­ty z ame­ry­kań­skich cię­ża­ró­wek. Zie­le­niec za­ta­ra­so­wa­no be­ta­mi, na któ­rych za­raz usia­dły kar­mią­ce ko­bie­ty, roz­wrzesz­cza­ne czar­ne ba­cho­ry, omdle­wa­ją­ce od ża­ru, obo­jęt­ne na wszyst­ko dziew­czę­ta,
prze­świe­ca­ją­ce cia­łem przez przej­rzy­ste su­kien­ki. Męż­czyź­ni w mo­krych od po­tu ko­szu­lach tkwi­li czuj­nie przy tłu­mo­kach, ła­zi­li pod bu­dyn­kiem, ga­pi­li się na ha­lę, a co ener­gicz­niej­si po­szli oglą­dać izby, w któ­rych miał miesz­kać trans­port.





— Aha, po­eta. Pan nie na mszy? Uciekł pan od na­ro­do­we­go i bo­skie­go mi­ste­rium? Nie bu­du­je pan fun­da­men­tu drzew­ca sztan­da­ru na­ro­do­we­go, zło­żo­ne­go z du­cha po­le­głych i in­nych?





Na ku­pie ople­cio­nych sznu­ra­mi wa­li­zek, po­du­szek i koł­der sie­dzia­ła dziew­czy­na o nie­zwy­kłych oczach. Za­miast krzy­ży­ka dyn­da­ła jej na szyi dzi­wacz­na, po­dłuż­na kap­suł­ka, po­dob­na do ma­łej świ­staw­ki. Pod ba­ty­sto­wą spód­nicz­ką ry­so­wa­ły się moc­ne, jędr­ne uda. Ślicz­ne no­gi mięk­ko spły­wa­ły po pie­rzy­nie. Pod ni­mi, okra­czyw­szy wy­so­ki­mi cho­le­wa­mi wa­li­zę, sie­dział wład­czo Pro­fe­sor
i iro­nicz­nie uśmie­chał się do mnie zza oku­la­rów jak zza oko­pu. Mu­siał doj­rzeć, że mi szczę­ki za­drga­ły z po­żą­da­nia.





— Wy­trzy­ma­łem bio­lo­gicz­nie. Te­raz kła­dę pod­wa­li­ny pod dro­gę do Pol­ski. Z le­tar­gu du­cho­we­go wcho­dzę w ży­we cia­ło na­ro­du — od­rze­kłem wy­kręt­nie. Ro­ze­śmia­li­śmy się obaj. Cy­to­wa­li­śmy co cel­niej­sze ustę­py z po­wie­la­czo­we­go por­no­gra­ficz­no-pa­trio­tycz­ne­go pi­sem­ka obo­zo­we­go, wy­da­wa­ne­go przez księ­ży.





— Ta pa­ni — Pro­fe­sor uczy­nił gest w gó­rę, do­ty­ka­jąc nie­chcą­cy nóg dziew­czy­ny — wła­śnie ucie­kła do ży­we­go cia­ła na­ro­du. Ca­ły trans­port przy­je­chał z Pil­zna32. Prze­szli z Pol­ski przez zie­lo­ną gra­ni­cę.





Pod­nio­słem do­myśl­nie brwi. Dziew­czy­na bły­snę­ła w od­po­wie­dzi zę­ba­mi. Po­pra­wi­ła się na pie­rzy­nie. Zbyt peł­ne pier­si za­ko­ły­sa­ły się pod bluz­ką.





— Z band le­śnych? — do­my­śli­łem się. Cho­dząc na mię­so ba­ra­nie po in­nych sztu­bach33, słu­cha­łem ra­dia z War­sza­wy34. Mię­dzy jed­ną a dru­gą skrzyn­ką po­szu­ki­wa­nia ro­dzin na­rze­ka­no wciąż na ban­dy le­śne.





— Wprost prze­ciw­nie. Z na­szych, Ży­dów­ka. Ucie­kli. Jak kro­wy, któ­re szu­ka­ją lep­sze­go pa­stwi­ska. Wleź­li do nas jak w za­ka­za­ne zbo­że. A tu ugór, pa­nien­ko! — prze­chy­lił się do ty­łu, ude­rzył ją w ko­la­no i zu­peł­nie jaw­nie zje­chał dło­nią po łyd­ce dziew­czy­ny.





Po­da­łem dziew­czy­nie rę­kę. Przy­mru­ży­ła rzę­sy, mo­że od słoń­ca, któ­re na chwi­lę za­pa­li­ło się w jej oczach.





— Niech pa­ni nie słu­cha. To go­rycz kro­wy, któ­ra nie zna­la­zła lep­sze­go pa­stwi­ska, choć zła­zi­ła pół świa­ta.





— Je­ste­śmy z jed­ne­go do­mu — rze­kła dziew­czy­na — z get­ta — uśmiech­nę­ła się, jak­by prze­pra­sza­jąc — i znów spo­tka­li­śmy się w jed­nym do­mu — ogar­nę­ła dło­nią ka­mie­nie ko­szar — w do­mu es­es­mań­skim.





— Jak by woj­ny nie by­ło — do­dał zgryź­li­wie Pro­fe­sor
i rad z sie­bie ro­ze­śmiał się ha­ła­śli­wie. Po­tarł zmarsz­czo­ne dło­nie i klep­nął się po skó­rza­nych, ba­war­skich spoden­kach, po­pla­mio­nych jak far­tuch rzeź­ni­ka. — Niech pan pa­mię­ta o kro­wach, nie­do­szły po­eto — do­rzu­cił i za­pa­trzył się w swo­je owło­sio­ne ko­la­na.





— Że­by szu­kać lep­sze­go pa­stwi­ska? — za­py­ta­ła znad pie­rzyn dziew­czy­na. Czub­kiem pal­ców mu­snę­ła wło­sy męż­czy­zny. Ści­sną­łem iro­nicz­nie war­gi, ła­piąc jej uko­śne spoj­rze­nie.





— Nie — od­rzekł nie­chęt­nie Pro­fe­sor. — Że­by mieć swo­je wła­sne pa­stwi­sko. I nie być am­ba­sa­do­rem swe­go sta­da na cu­dzych łą­kach.





— A gdzież jest na­sza łą­ka?





— W Pa­le­sty­nie. W wię­zie­niu Ak­ko35 pod Je­ro­zo­li­mą36. Sie­dzia­łem tam pół ro­ku za nie­le­gal­ną emi­gra­cję. W cza­sie woj­ny, cha, cha, cha — par­sk­nął grzmią­cym śmie­chem, wstał i bez sło­wa po­szedł przez be­to­no­wy dzie­dzi­niec ku ha­li. Wy­le­wa­li się z niej lu­dzie po skoń­czo­nym na­bo­żeń­stwie, na­peł­nia­jąc z szu­mem dzie­dzi­niec jak mi­skę. Rój pro­mi­nen­cji37, ob­le­wa­ją­cy z brzę­cze­niem Ar­cy­bi­sku­pa, po­pły­nął w stro­nę ko­men­dan­tu­ry i wsiąkł w par­te­ro­we drzwi miesz­ka­nia Pierw­sze­go Po­rucz­ni­ka.





— Oto ży­we, asce­tycz­ne cia­ło na­ro­du. Pol­ska je­mio­ła na nie­miec­kim dę­bie. — Po­gar­dli­wie mach­ną­łem rę­ką w stro­nę pla­cu. — A jed­nak si­ła. Bo my wal­czy­my o ideę! A cóż tam, w tej wa­szej — Pol­sce?





Nie od­cho­dzi­łem, szorst­kie su­kien­ne spodnie na­tar­czy­wie ła­sko­ta­ły mi uda. Dziew­czy­na zsu­nę­ła się mięk­ko z pie­rzyn i wy­lą­do­wa­ła na zie­mi, ocie­ra­jąc się jak kot  cia­łem o mo­je cia­ło. Zbyt wy­dat­ny biust za­ko­ły­sał się zno­wu pod bluz­ką.





— My­śli pan, że je­stem bied­nym pa­sa­że­rem, co wy­siadł
z tram­wa­ju, w któ­rym po­ło­wa sie­dzi, a dru­ga po­ło­wa trzę­sie się? Że to z po­wo­du ko­ro­ny or­ła? Zna pan prze­cież pol­skie dow­ci­py? Otóż, wca­le nie! — krzyk­nę­ła z pa­sją. — Wca­le nie dla­te­go!





Chwy­ci­ła ener­gicz­nie za wa­liz­kę. Gdy schy­li­ła się, uda bły­snę­ły spod ró­żo­wej su­kien­ki. Trans­port w go­rącz­ko­wym po­śpie­chu za­czął wno­sić pa­kun­ki do ko­szar. Zła­pa­łem dwa to­bo­ły i, bi­jąc po mę­sku bu­ta­mi o be­ton, po­dy­go­wa­łem38 w gó­rę scho­dów. Ca­ły czas pa­trzy­łem w kark dziew­czy­ny, któ­ra, ob­ju­czo­na be­ta­mi, czła­pa­ła przede mną. Ja­kieś jej ciot­ki czy opie­kun­ki krzy­cza­ły na nią pi­skli­wie, chwy­ta­ły roz­dy­go­ta­ny­mi rę­ko­ma za be­ty i po­ka­zy­wa­ły dro­gę.





Zwa­li­li­śmy cię­ża­ry w sa­li na par­te­rze i wy­bie­gli­śmy znów po wa­li­zy, po­krzy­ku­jąc we­so­ło i klnąc pod no­sem. W przej­ściu otar­łem się znów o dziew­czy­nę i po­chwy­ci­łem jej roz­ba­wio­ne spoj­rze­nie.





W sa­li, któ­ra mia­ła być za­ję­ta przez pa­rę go­dzin, męż­czyź­ni ję­li się do na wpół wy­wa­lo­nych drzwi, ta­ra­su­jąc dro­gę, do wy­bi­te­go okna i po­kie­re­szo­wa­nych, spię­trzo­nych prycz. W ciem­nej jak piw­ni­ca izbie wzbił się aż pod su­fit tłu­sty kurz i du­sił w gar­dle. Zbie­ra­ło się śmie­cie i wy­rzu­ca­ło je przez wy­bi­te okno ko­ry­ta­rza wprost na gło­wy za­go­spo­da­ro­wa­nych na ty­łach ko­szar lu­dzi, któ­rzy, nie dba­jąc ani o Grun­wald39, ani o świe­ży lip­co­wy dzień, ani
o ka­ry, gro­żą­ce we­dług re­gu­la­mi­nu, sie­dzie­li ku­pa­mi przy nie­zli­czo­nych ogni­skach, zbu­do­wa­nych z pa­ru su­tych szczyp40, odłu­pa­nych z prycz i sto­łów, pi­tra­si­li w ron­dlach, me­naż­kach, okop­co­nych pacz­kach po kon­ser­wach i w zdo­bycz­nych alu­mi­nio­wych garn­kach wszel­kie­go ro­dza­ju je­dze­nie: mię­so ba­ra­nie, złu­pio­ne sta­du w noc przed­grun­wal­do­wą, ka­sze, zu­py, kom­po­ty, pie­kli na za­rdze­wia­łych, roz­pa­lo­nych bla­chach plac­ki kar­to­fla­ne i mie­sza­li drew­nia­ny­mi ło­pat­ka­mi w ki­pią­cych wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi mik­stu­rach, dmu­cha­jąc pra­co­wi­cie w ogień. Dym, jak gę­sta, brud­na śmie­ta­na, go­tu­ją­ca się od do­łu, bul­go­tał, wzdy­mał się, pod­no­sił się le­ni­wie znad zie­mi, wy­le­wał się przez szczer­ba­ty mur na po­bli­ską łą­kę, za­cie­rał kon­tu­ry da­le­kie­go, pła­skie­go la­su, le­żą­ce­go na ho­ry­zon­cie, i owi­jał jak kre­mem ko­pu­li­ste pla­ta­ny przy au­to­stra­dzie. Za­pach go­tu­ją­cej się su­ro­wi­zny, zmie­sza­nej z dy­mem, ostro gryzł
w noz­drza, aż krę­ci­ło w żo­łąd­ku. Od spodu, spod dy­mu, jak z dna garn­ka, do­bie­gał bul­got okrzy­ków i prze­kleństw głod­nych, go­tu­ją­cych so­bie ja­dło lu­dzi. Ode­rwa­łem dziew­czy­nę od okna i za­cią­gną­łem do bia­łej, wy­kła­da­nej ka­fla­mi umy­wal­ni, któ­ra, za­pa­sku­dzo­na reszt­ka­mi je­dze­nia i łaj­nem, śmier­dzia­ła jak la­try­na.





— To wy tak ży­je­cie — rze­kła po­gar­dli­wie Ży­dów­ka, pod­sta­wiw­szy rę­ce pod stru­mień wo­dy. — Z przo­du Grun­wald, a z ty­łu pich­ce­nie. Ja bym dnia tu­taj nie wy­trzy­ma­ła. Ach, nie wy­trzy­ma­ła!





— Przy­zwy­cza­iła­by się pa­ni — od­par­łem ura­żo­ny. — To jest jesz­cze kwa­ran­tan­na. Ni to ka­cet, ni to wol­ność. Ale bę­dzie le­piej, wol­niej! Je­ste­śmy wiel­ką si­łą! Mo­ral­ną! — unio­słem się gwał­tow­nie. — Ale — zmi­ty­go­wa­łem się — lu­dziom chce się jeść. Czło­wiek mu­si jeść, mu­si mieć ko­bie­ty. Ty­le lat lu­dzie by­li głod­ni! Ty­le lat tę­sk­ni­li do tej chwi­li, kie­dy na­je­dzą się chle­ba, kie­dy bę­dą mieć pierw­szą ko­bie­tę! To są za­sad­ni­cze spra­wy. Na to i Grun­wald nie po­mo­że.





Strzą­snę­ła z rąk na­tręt­ne kro­ple. Wy­tar­ła rę­ce o kraj spód­nicz­ki. Bły­snę­ła uda­mi. Wy­szli­śmy na ko­ry­tarz. Au­to­ma­tycz­ne drzwi za­trza­snę­ły się ci­cho za na­mi. Nie ze­psu­to ich do tej po­ry.





— I to po ty­lu la­tach obo­zu nie za­pra­gnął pan wyjść po­za te mu­ry? — Przy­glą­da­ła mi się ba­daw­czo jak oso­bli­wej od­mia­nie psa al­bo ko­ta. — Nie mó­wię o chle­bie ani — w gło­sie jej prze­wi­nął się le­ciut­ki ak­cent iro­nii —
o ko­bie­cie. Ale pójść po pro­stu do la­su?





— Ba­łem się — wy­zna­łem szcze­rze — bo pil­nu­ją. Prze­żyć ty­le lat i zgi­nąć po woj­nie, nie, to zbyt gro­te­sko­we. Czło­wiek ce­ni sie­bie w dwój­na­sób.





— Bał się pan! — kla­snę­ła w dło­nie. — Ach, bał się pan!





— A pa­nią co cią­gnę­ło na... cu­dze łą­ki, jak nie strach? Ucie­kła pa­ni od tej Oj­czy­zny? Mi­raż Za­cho­du? Oto i Za­chód! — Po­ka­za­łem rę­ką roz­bi­te okno, w któ­rym kłę­bił się dym. — Wszy­scy bo­imy się, od­kąd na­stał po­kój.





Dziew­czy­na ro­ze­śmia­ła się drwią­co. Cho­dzi­li­śmy po ko­ry­ta­rzu, wzdłuż okien, wy­cho­dzą­cych na las.





— Wca­le nie strach! Ucie­kłam od mi­ło­ści. Śmiesz­ne, ach, ja­kie śmiesz­ne!





Pod­cią­gną­łem opa­da­ją­ce spodnie i skrzy­żo­wa­łem go­łe ra­mio­na na pier­siach. Wsty­dzi­łem się prysz­czy, wy­ła­żą­cych spod ko­szul­ki gim­na­stycz­nej, ale do tej po­ry nie zdo­ła­łem ukraść ko­szu­li z koł­nie­rzy­kiem.





— Przez sześć lat by­łam ka­to­licz­ką, Po­lką, na­uczy­łam się przy­ka­zań ta­kich i owa­kich, cho­dzi­łam re­gu­lar­nie na msze i do spo­wie­dzi. Mat­ka, za­nim zgi­nę­ła w Tre­blin­ce41, da­ła mi ksią­żecz­kę do na­bo­żeń­stwa. Jesz­cze dziś mam de­dy­ka­cję w oczach: „Ko­cha­nej có­recz­ce Ja­nin­ce, w Dniu Jej Pierw­szej Ko­mu­nii, Ma­mu­nia”. Na­zy­wa­łam się ina­czej. Nie je­stem prze­cie po­dob­na do Ży­dów­ki — po­wie­dzia­ła z pew­ną du­mą, szu­ka­jąc oczy­ma po­twier­dze­nia w mo­ich oczach.





W isto­cie nie wy­glą­da­ła na Ży­dów­kę. Mia­ła ja­sne, pu­szy­ste wło­sy i sze­ro­ką, nie­co pła­ską twarz. Tyl­ko ciem­ne, głę­bo­kie oczy opa­li­zo­wa­ły nie­spo­koj­nie.





— Prze­cież pa­ni jest jak Aryj­ka — rze­kłem po­chwal­nie. Oczy jej za­lśni­ły wdzięcz­no­ścią. — To strach. A gdzie mi­łość?





— Jest mi­łość, bo się za­ko­cha­łam. W ka­to­li­ku. Był ko­mu­ni­stą i nie lu­bił Ży­dów — po­skar­ży­ła się na­iw­nie. — Bar­dzo mnie ko­chał. Nie mo­głam mu kła­mać. Praw­da, że nie mo­głam?





Po­pa­trzy­łem jej prze­cią­gle w oczy z do­brze uda­nym mil­cze­niem współ­czu­cia.





— Za­cią­gnął się do woj­ska, jak tyl­ko Niem­cy ode­szli. To by­ło, na­wia­sem, w Sie­dl­cach42. Na­pi­sa­łam mu list na pocz­tę po­lo­wą i ucie­kłam. To bar­dzo ła­two, ach, jak to ła­two!





— Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź? — zdu­mia­łem się.
Za­czer­wie­ni­ła się jak brzo­skwi­nia i przy­gry­zła war­gi.





— Ba­łam się, że na­pi­sze... — Urwa­ła. — On był jak en­dek43. A ja... na­praw­dę już nie mo­głam! Nie chcia­łam! Wo­la­łam, że­by mnie na­zy­wa­no cha­im­ką44, że­by się ode mnie Po­la­cy od­su­wa­li!





Pa­ru męż­czyzn prze­bie­gło, po­trą­ca­jąc nas, i znik­nę­ło za za­krę­tem ko­ry­ta­rza. Gdzieś z po­dwó­rza do­bie­ga­ły pod­nie­co­ne okrzy­ki.





Ują­łem ją za rę­kę. By­ła cie­pła i mięk­ka jak sierść ko­ta. Dym z okien wsią­kał w ko­ry­tarz i kładł się na su­fi­cie wą­ski­mi pa­sma­mi jak pa­ję­czy­na.





— Do­brze to ro­zu­miem — od­rze­kłem zdaw­ko­wo, z tru­dem opa­no­waw­szy drże­nie szczęk. — Jest pa­ni bar­dzo
od­waż­na. Od­wa­ga stra­chu. Chciał­bym być tak­że ta­ki. —
I wy­pa­li­łem jed­nym tchem: — Nie po­szła­by pa­ni na spa­cer, ale tak po­za ob­ręb obo­zu? Tam po­dob­no so­sny ocie­ka­ją za­pa­chem la­ta, a ja jesz­cze ni­g­dzie nie by­łem. Zbie­sił­bym się chy­ba z tę­sk­no­ty za prze­strze­nią i pie­szo po­szedł­bym na za­chód czy na wschód. Żal mi zo­sta­wić książ­ki, któ­re uzbie­ra­łem. Ale z pa­nią — ści­sną­łem ją po­ufa­le za rę­kę — nie za­szedł­bym da­le­ko. Bez­piecz­nie.





Za­stu­ka­łem ży­wiej bu­ta­mi i pod­cią­gną­łem jed­ną rę­ką spodnie. Su­che, ostre suk­no pa­rzy­ło jak po­krzy­wa. Na ko­ry­ta­rzach dźwię­cza­ły już ko­tły. Zbli­żał się czas obia­du. Żo­łą­dek ćmił jak bo­lą­cy ząb. Z dzie­dziń­ca wia­ło krzy­kiem. Znów prze­bie­gli po ko­ry­ta­rzu lu­dzie i wpa­dli w drzwi wej­ścio­we. Coś tam mu­sia­ło się dziać.





— Ju­tro od­jeż­dża­my da­lej — rze­kła dziew­czy­na, oswo­ba­dza­jąc rę­kę. — Kto wie, do­kąd? Dzień w jed­nym obo­zie, dzień w dru­gim... Sta­le no­wi lu­dzie, ob­cy. Mam wstręt do te­go! — I na­gle rze­kła pra­wie szep­tem: — Pa­nicz­nie się bo­ję, że po­ja­dę do Pa­le­sty­ny45. Co ja mam wspól­ne­go z Ży­da­mi? Być sa­mot­nie, pry­wat­nie Ży­dów­ką — tak! Ale żyć w ży­dow­skiej wsi, do­ić kro­wy, ma­cać ży­dow­skie kur­czę­ta, wyjść za mąż za Ży­da? Nie, nie! — krzyk­nę­ła, jak­bym na­ma­wiał ją do te­go. — Mo­że uciek­nę na stu­dia. Ale tak czy owak nie spo­tka­my się ni­g­dy. Nie — po­twier­dzi­ła sta­now­czo swo­je my­śli — nie spo­tka­my się ni­g­dy. A szko­da. Mo­że mo­gła­bym za­ko­chać się w pa­nu? — Uśmiech­nę­ła się, uba­wio­na wy­ra­zem mo­ich oczu. — Bo pan umie słu­chać. Tak jak Ro­mek. To ten z Sie­dlec — wy­ja­śni­ła krót­ko.





Przy­gar­ną­łem ją za ło­kieć i bru­tal­nie ob­ró­ci­łem ku so­bie. Pra­wie do­ty­ka­ła mnie zbyt wy­dat­ny­mi pier­sia­mi. Fa­la krwi prze­pły­nę­ła przez mo­je cia­ło.





— Nie spo­tka­my się ni­g­dy! — dro­czy­ła się ze mną, a ką­ci­ki jej ust drga­ły. — Ale — za­wie­si­ła głos — to tym le­piej.





A kie­dy pu­ści­łem ją, znie­chę­co­ny, wsu­nę­ła mi się pod ra­mię.





— Kie­dy pan chce iść na ten... spa­cer?





— Po obie­dzie, do­brze? — za­szep­ta­łem z prze­ję­ciem. — Bę­dzie ła­twiej przy zmia­nie war­ty. Pój­dzie­my.





Znów pa­ru męż­czyzn prze­bie­gło ko­ry­ta­rzem. Ostat­ni od­wró­cił się, mach­nął ku nam za­chę­ca­ją­co i krzyk­nął za­dy­sza­ny:





— Chodź­cie, zo­bacz­cie! Ak­cja pa­cy­fi­ka­cyj­na! Woj­sko z ka­ra­bi­na­mi! Re­wo­lu­cja! — i za­tu­po­tał po scho­dach.





Dziew­czy­na, nie od­po­wie­dziaw­szy mi, rzu­ci­ła się do drzwi. Po­gna­łem za nią. Zbie­gli­śmy na dwór. W drzwiach ko­ły­sał się tłum. Środ­kiem pla­cu co­fa­ła się fa­la lu­dzi, roz­pły­wa­jąc się z szu­mem na bo­ki przed su­ną­cy­mi po­wo­li jak ło­dzie je­epa­mi, w któ­rych sta­li żoł­nie­rze, Ame­ry­ka­nie, po­trzą­sa­jąc groź­nie ka­ra­bi­na­mi. Na­raz z pierw­sze­go au­ta buch­nął strzał. Tłum za­trze­po­tał jak sta­do spło­szo­nych ka­czek, od­po­wie­dział wro­gim okrzy­kiem i za­milkł, zbie­ga­jąc z bul­go­tem w kur­nik ko­szar. Na­tych­miast wszyst­kie okna za­peł­ni­ły się roz­g­da­ka­ny­mi gło­wa­mi ludz­ki­mi. Z drzwi ko­men­dan­tu­ry wy­padł Ma­jor. Na wi­dok żoł­nie­rzy sta­nął jak wry­ty, a po­tem ci­cho wy­co­fał się pod schod­ki, na któ­rych do­stoj­nie za­ja­skra­wi­ła się po­stać Ar­cy­bi­sku­pa.





Dziew­czy­na drża­ła ca­łym cia­łem. Przy­cią­gną­łem ją do sie­bie. Zbyt wy­dat­ny biust ugiął się mięk­ko pod pal­ca­mi. Przy­tu­li­ła się uf­nie.





— By­dło — rzu­ci­ła przez zę­by — ach, co za by­dło! Ileż bym da­ła, że­by stąd uciec! Ucie­kaj­my — na­kry­ła dłoń­mi mo­je dło­nie. Pu­sty żo­łą­dek uwie­rał mnie jak cia­sny, pie­ką­cy but.





— To przez tych ku­cha­rzy — in­for­mo­wał ktoś przed na­mi — to oni na­sła­li Ame­ry­ka­nów. Zhar­dzie­li przy ko­tle! Ra­dia nie chcie­li w po­łu­dnie na Lon­dyn46 na­sta­wić. Ha­łas im lu­dzie pod okna­mi ro­bią! A szcze­gól­nie ta­ki je­den, co w pierw­szej kuch­ni go­tu­je, ku­cha­rzem ro­bił w Al­la­chu, mi­skę kar­to­fli wy­rzu­cił na lu­dzi. Chło­pa­ki zbun­to­wa­li się. Tyl­ko to po­win­no być bez krzy­ku. Zła­pać raz, dwa, kark ukrę­cić cho­le­rze An­ty­chry­sto­wi i kwi­ta. Ale z pol­skim na­ro­dem czy moż­na? — I za­du­mał się po­sęp­nie.





— Już im do­brze da­li — po­cie­szył in­ny — przez ty­dzień nie po­zbie­ra­ją się. Ży­wi to oni nie przyj­dą z obo­zu, ja wam mó­wię.





Wszyst­kie szy­by na par­te­rze by­ły su­mien­nie wy­tłu­czo­ne. W przy­pró­szo­nym cie­niem wnę­trzu po­ko­jów krzą­ta­li się na gru­zach sprzę­tów lu­dzie, ra­tu­jąc, co się da. Od heł­mów żoł­nie­rzy, któ­rzy pil­no­wa­li głów­ne­go wej­ścia
na par­ter, od­pry­ski­wa­ło słoń­ce i ra­zi­ło w oczy. Cze­ka­li, nie­zde­cy­do­wa­ni, pod­czas gdy sa­mo­cho­dy za­wró­ci­ły ku bra­mie.





Wtem z drzwi prze­ciw­le­głe­go skrzy­dła ko­szar wy­su­nę­ła się zbi­ta gru­pa lu­dzi i, sza­mo­cąc się jak sfo­ra psów, ru­szy­ła przez pu­sty plac wprost do ko­men­dan­tu­ry. Z po­chy­lo­nym łbem, jak bo­dą­cy byk, szedł przo­dem Cho­rą­ży. Ste­fan dep­tał mu po pię­tach. Trzy­mał przez pół dziew­czy­nę, któ­ra mu się wy­ry­wa­ła z pi­skiem. In­ny do­padł z bo­ku, zła­pał ją za kark, po­tar­mo­sił, uspo­ko­ił. Resz­ta po­sko­czy­ła i oto­czy­ła ich i ol­brzy­mie­go Kol­kę, gó­ru­ją­ce­go gło­wą nad wszyst­ki­mi, któ­ry po­ga­niał kop­nia­ka­mi czło­wie­ka w bia­łym far­tu­chu, wy­krę­ca­jąc mu do ty­łu rę­kę. Żoł­nie­rze po­sko­czy­li im na­prze­ciw.





Przy­ci­sną­łem swo­ją dziew­czy­nę, aż krzyk­nę­ła. Prze­chy­li­łem jej twarz do po­ca­łun­ku, ale wy­rwa­ła się gniew­na.





— To cóż, po obie­dzie — rze­kłem z re­zy­gna­cją i, ro­ze­pchaw­szy tłum, wy­pa­dłem na plac. — To ko­le­dzy! — krzyk­ną­łem jej z da­le­ka. Wspię­ła się na pal­ce i pod­nio­sła dłoń do twa­rzy, tro­chę ze zdzi­wie­niem, a tro­chę jak z pe­ro­nu. Do­pa­dłem chłop­ców na chwi­lę przed­tem, za­nim oto­czy­li nas żoł­nie­rze.





— Ej, Ta­dziu — za­grzmiał ro­ze­śmia­ny Kol­ka — zło­dzie­ja ma­my! Ca­ły wór mię­sa na­kry­li­śmy w kuch­ni! A na sztu­bie pa­na ku­cha­rza Niem­kę w łóż­ku! Nie zdą­żył jej wy­pro­wa­dzić. Prę­dzej, by­dlę!





I pchnął ko­la­nem pę­dzo­ne­go ku­cha­rza. Ku­charz, wi­dząc żoł­nie­rzy, wrza­snął z bó­lu. Żoł­nierz pod­biegł do Kol­ki, za­bul­go­tał gar­dło­wo i za­mie­rzył się kol­bą. Ale nie ude­rzył.





Na schod­kach przed ko­men­dan­tu­rą, mię­dzy Puł­kow­ni­kiem a Ma­jo­rem, stał Ar­cy­bi­skup i pa­trzył na nas ła­god­nym i zmę­czo­nym wzro­kiem. Po­ru­szył war­ga­mi, jak by się mo­dlił, ale Ste­fa­no­wi wy­da­ło się, że py­ta.





— Bo kradł, pro­szę księ­dza, je­dze­nie dla Niem­ki ko­le­gom kradł! Kradł i cu­dzo­ło­żył! — krzyk­nął i, bły­ska­jąc gniew­nie pod­bi­tym, prze­krwio­nym okiem, po­pchnął na scho­dy dziew­czy­nę, aż upa­dła na ko­la­na. — I ra­dia nam słu­chać nie da­ją! Wa­sze­go ra­dia — do­dał bun­tow­ni­czo. — Nie z War­sza­wy, z Lon­dy­nu!








  
    III






Po­kój re­dak­to­rów był przy­tul­nie obi­ty ta­pe­tą w li­rycz­ne kwiat­ki. Po pra­wo­wier­nych miesz­kań­cach, ofi­ce­rach SS, któ­rzy al­bo pa­dli na po­lu chwa­ły w bi­twie przy ko­sza­rach, al­bo ucie­kli do ro­dzi­ny, al­bo za­ję­li opróż­nio­ne przez nas miej­sca w Da­chau, zo­sta­ła tyl­ko so­lid­na, dwu­drzwio­wa sza­fa, cu­dem nie cał­kiem roz­bi­ta przez au­slen­de­rów47, któ­rzy, le­d­wo wy­zwo­le­ni z obo­zu, wpa­dli po skoń­czo­nej woj­nie w bez­pań­skie ko­sza­ry, wy­tłu­kli wszyst­kie szy­by, ży­ran­do­le, lu­stra w ła­zien­kach i umy­wal­niach, roz­mon­to­wa­li grun­tow­nie apa­ra­ty fil­mo­we, wy­bi­li rent­ge­no­wi zę­by w szpi­ta­lu, po­pa­li­li au­ta, mo­to­cy­kle i ar­ma­ty w ga­ra­żu, wy­sa­dzi­li, ra­bu­jąc amu­ni­cję, część mu­ru ko­sza­ro­we­go, po­ła­ma­li bar­dziej rzu­ca­ją­ce się w oczy ma­ho­nio­we, sa­lo­no­we me­ble i, za­pa­sku­dziw­szy z czu­bem mi­ski klo­ze­to­we, ode­szli, śpie­wa­jąc hym­ny na­ro­do­we.





By­ła więc sza­fa, da­lej skle­co­ny ze szcząt­ków tap­czan, przy­kry­ty imi­ta­cją ty­gry­siej skó­ry, za­wa­lo­ny ku­pą pu­bli­cy­stycz­nych ksią­żek, skru­pu­lat­nie wy­bra­nych spo­mię­dzy śmie­cia, za­le­ga­ją­ce­go dzie­dzi­niec, bi­blio­te­ka bo­wiem, na rów­ni ze szpi­ta­lem, ap­te­ką, ki­nem i ol­brzy­mią kar­to­te­ką, za­wie­ra­ją­cą le­gi­ty­ma­cje i fo­to­gra­fie wie­lu dzie­siąt­ków ty­się­cy es­es­ma­nów, zo­sta­ła roz­bi­ta w puch i wy­rzu­co­na na bruk.





Sie­dzia­łem wci­śnię­ty w róg ka­na­py, ga­piąc się bez­myśl­nie na ciem­niej­szą pla­mę na ścia­nie, ozdo­bio­ną nie wia­do­mo skąd wy­trza­śnię­tym Nor­wi­dem48, ewan­ge­licz­nie bro­da­tym.





Zza uchy­lo­nych drzwi do­cho­dził z ko­ry­ta­rza brzęk ko­tła. Tu, na po­ko­jach ofi­cer­skich, na­wet grun­wal­do­wy gu­lasz wy­da­wa­no bez ko­lej­ki i bez kon­tro­li. Każ­dy ofi­cer brał dwie, trzy mi­ski, na za­pas, na wie­czór. Bo z chle­bem to róż­nie by­wa­ło, naj­czę­ściej trzy­sta gra­mów. Na­wet dla żoł­nie­rzy ma­ło, cóż do­pie­ro dla ofi­ce­rów!





Re­dak­tor we­pchnął się do środ­ka, pia­stu­jąc w rę­kach dwie peł­ne, dy­mią­ce za­pa­chem mię­sa, mi­ski. We­tknął mi jed­ną do rąk.





— Masz, jedz i ro­śnij — rzekł krót­ko, ale do­bit­nie. Wy­do­sko­na­lił so­bie dyk­cję, był bo­wiem tro­szecz­kę głu­chy, a miesz­kał z ka­pi­ta­nem, by­łym ko­re­spon­den­tem dzien­ni­ka w Bia­łym­sto­ku49, głu­chym jak wy­schły pień. Obaj na­peł­ni­li po­kój nie­spo­koj­nym bu­cze­niem jak nie­sfor­ne bą­ki.





Wol­no za­nu­rzy­łem łyż­kę w gu­la­szu, wy­bie­ra­jąc sta­ran­nie mię­so. Nie by­łem już za­chłan­nie głod­ny. Z oka­zji bi­twy pod Grun­wal­dem wy­dzie­lo­no nam po li­trze kar­to­fli z mię­sem i so­sem.





— Wiesz, że chciał­bym miesz­kać w po­ko­ju — rze­kłem do Re­dak­to­ra, któ­ry od­su­nął ma­szy­nę i ma­try­ce pod okno, za­siadł przy sto­le i, mla­ska­jąc gło­śno ję­zy­kiem, wziął się raź­no do je­dze­nia — że­bym mógł po­roz­kła­dać mo­je książ­ki, po­wie­sić na noc spodnie w sza­fie, no i w ogó­le spać w łóż­ku. Sam w po­ko­ju to cho­ler­nie przy­jem­nie!





— Al­bo we dwo­je! — huk­nął Re­dak­tor.





— Z tym dru­gim? — skrzy­wi­łem się z nie­sma­kiem.





— Nie, z dziew­czy­ną. Przy­ga­da­łeś z trans­por­tu, wi­dzia­łem.





— Co się dzi­wisz? Po obo­zie, to już chy­ba czas? — Re­dak­tor tra­fił do obo­zu z po­wsta­nia, wprost od mło­dej żo­ny.





— Mo­że uciek­nę z nią na Za­chód.





Odło­żył łyż­kę i po­pa­trzył na mnie spod oka.





— No, wiesz — za­kpił — ty i uciecz­ka! Szcze­niacz­ku, rzu­cił­byś swo­je wier­sze i książ­ki? Nie bał­byś się świa­ta? A jak byś mu­siał po­gło­do­wać?





Ob­ra­żo­ny, od­su­ną­łem mi­skę. Od­wró­ci­łem twarz ku oknu. W szczer­bach wy­bi­tej szy­by słoń­ce roz­wi­dla­ło się w tę­czo­we, pa­wie bły­ski.





— No, nie martw się — Re­dak­tor wstał od sto­łu i po­gła­skał mnie po twa­rzy. — Ja­kim mnie stwo­rzy­łeś, ta­kim mnie, Pa­nie Bo­że, masz. A w tym po­cho­dzie z mię­sem by­łeś?

— By­łem — mruk­ną­łem nie­chęt­nie. — Mo­gli­by­ście na­pi­sać o tym. To sen­sa­cja!





— Praw­dzi­wa sen­sa­cja oby­wa się bez pra­sy, mój mi­leń­ki. Zresz­tą ksiądz To­ka­rek50 nie po­zwo­lił­by na­pi­sać. Je­ste­śmy prze­cież ga­ze­tą rzą­do­wą!





Uła­mał ka­wa­łe­czek chle­ba i uma­czał w so­sie.





— A to­bie uda­ło się uciec?





— Żoł­nie­rze mnie pu­ści­li. An­gielsz­czy­zną świat przej­dziesz. Wy­kla­ro­wa­łem oke­jom51, że ja nic, że przy­pad­ko­wo, opo­wie­dzia­łem o spra­wie. Po­ki­wa­li gło­wa­mi. Jesz­cze mi je­den rę­kę po­dał. Znasz Ste­fa­na? — za­py­ta­łem. — Był blo­ko­wym na szo­nun­gu.





— Ko­mu­ni­sta? By­łem u nie­go na blo­ku. Nie­naj­gor­szy.





— Szu­ja — od­rze­kłem zwięź­le. — Bił lu­dzi, wy­słu­gi­wał się es­es­ma­nom, że­by tyl­ko zo­stać blo­ko­wym i mieć bin­dę52. Kie­dy go wy­rzu­ci­li na ko­man­do, to cho­dził jak stru­ty. Trzech dni z fa­so­nem nie umiał wy­trzy­mać. Ża­den la­gro­wiec53.





Re­dak­tor po­ki­wał gło­wą. Prze­chy­lił mi­skę i pił sos.





— Moż­na po­wie­dzieć — prze­cią­gnął z wi­leń­ska mię­dzy jed­nym a dru­gim ły­kiem — że go trosz­kę nie lu­bi­łeś.





— Ale umiał się zna­leźć, nie ma co! Krzy­cze­li na nie­go, że ko­mu­ni­sta i ban­dy­ta, a szcze­gól­nie Puł­kow­nik. A on po­wie­dział, że ow­szem, bi­łem i kra­dłem dla tych tam puł­kow­ni­ków i ma­jo­rów. Ale dziś bym już nie bił i nie kradł. Niech­by zde­chli w obo­zie, jesz­cze bym im po­mógł. Krzyk się zro­bił, że ola!





— Nie wsa­dzi­li go prze­cież, sły­sza­łem.





— First Lieu­te­nant dał mu do wy­bo­ru: al­bo ka­rę bun­kra, al­bo wy­da­le­nie z obo­zu. Nie mógł ina­czej zro­bić, bo Ar­cy­bi­skup przy­słu­chi­wał się ca­ły czas. Ste­fan wziął Niem­kę pod pa­chę, prze­pro­sił ją i wy­szli ra­zem z obo­zu.





— Tak przy Ar­cy­bi­sku­pie? A pod­lec! Prze­cież ca­łe woj­sko w je­go oczach skom­pro­mi­to­wa­ne. — Wy­li­zał łyż­kę, wy­tarł mi­skę pa­pie­rem, pa­pier wy­rzu­cił przez okno, mi­skę wsta­wił do sza­fy, sza­fę do­kład­nie za­mknął, usta wy­su­szył chu­s­tecz­ką, chu­s­tecz­kę scho­wał do kie­sze­ni, ma­szy­nę spod okna po­sta­wił na swo­im miej­scu i wte­dy, go­to­wy do wyj­ścia, oznaj­mił:





— Pój­dziesz do te­atru. Są dwa bi­le­ty. Ja­nusz — to był ten dru­gi, głu­chy — po­szedł na bry­dża do Rot­mi­strza. Przy­je­chał ktoś z Dru­gie­go Kor­pu­su54, mo­że nas za­bie­rze do Włoch. Ale o tym sza! Bo­by wszy­scy chcie­li. Gra­ją tam ra­zem w kar­ty. Nic ich nie ru­szy, nie tyl­ko Ar­cy­bi­skup, ale na­wet re­wia.





I wy­pchnął mnie za drzwi, od­bie­ra­jąc mi książ­kę z rąk. Zlu­stro­wał mnie przy tym po­dejrz­li­wie. Nie lu­bił, jak mu ci­cha­czem wy­no­szo­no dru­ki. Za­mknął uważ­nie drzwi na klucz, za­stu­kał do są­sied­nich, za­nu­rzył się w dym, któ­ry, zwi­ja­jąc się przy za­mknię­tym oknie, wy­ście­łał po­kój jak gę­sta weł­na. Na brud­nej pod­ło­dze sta­ło przy krze­słach kil­ka mi­sek z nie­do­je­dzo­nym gu­la­szem. Pew­nie go zo­sta­wi­li na wie­czór. Re­dak­tor rzu­cił klucz na stół i, nie po­wie­dziaw­szy ani sło­wa, wy­szedł.





Na dzie­dziń­cu koń­czo­no przy­go­to­wa­nia do wie­czor­ne­go ogni­ska. Wznie­sio­no so­lid­ny, czwo­ro­kąt­ny stos, wzmoc­nio­ny smol­ny­mi pnia­ka­mi po bo­kach, a na słup, któ­ry ster­czał na szczy­cie, na­sa­dzo­no nie­miec­ki hełm, pod słu­pem zaś skrzy­żo­wa­no dwa strza­ska­ne nie­miec­kie ka­ra­bi­ny bez zam­ków. Wo­kół sto­su sta­ły ła­wy, krze­sła i fo­te­le.





Cho­ciaż wszy­scy z na­pię­ciem ocze­ki­wa­li­śmy ogni­ska i na­ro­do­wych wy­stę­pów wie­czor­nych, ca­ła za­sie­dzia­ła lud­ność ko­szar, oprócz oczy­wi­ście tych, co gra­so­wa­li za bu­dyn­ka­mi, pil­no­wa­li sztub przed zło­dzie­ja­mi lub by­li na wy­pra­wach po­za obo­zem, prze­nio­sła się pod ga­ra­że, w któ­rych urzą­dzo­no te­atr. Przed za­mknię­tą bra­mą te­atru stał tłum, klął i groź­nie krzy­czał, na­pie­ra­jąc na prze­pa­sa­ne­go na­ro­do­wą szar­fą po­li­cjan­ta w ame­ry­kań­skim tek­tu­ro­wym heł­mie. Po­li­cjant z roz­krzy­żo­wa­ny­mi rę­ko­ma pa­te­tycz­nie bro­nił wej­ścia.





— Lu­dzie, nie ma miejsc! Zli­tuj­cie się, lu­dzie! Przyjdź­cie ju­tro. Ju­tro bę­dzie­my po­wta­rzać Grun­wald! Każ­dy zo­ba­czy! — krzy­czał ochry­ple, co­raz ochry­płej, aż za­piał jak ko­gut, umilkł i opu­ścił rę­ce.





Ode­pchnię­to go od wej­ścia, ze­rwa­no i za­dep­ta­no na­ro­do­wą szar­fę. Tłum rzu­cił się do bra­my. Jęk­nę­ła, ale zam­ki nie pu­ści­ły.





— Za grosz in­te­li­gen­cji — rzekł uba­wio­ny Re­dak­tor i po­cią­gnął mnie na dru­gą stro­nę ga­ra­żu do ma­łych drzwi­czek dla ak­to­rów. Gdy wśli­znę­li­śmy się na wi­dow­nię i na mi­gi za­ła­twia­li­śmy spra­wę z po­li­cjan­tem, woź­nym w te­atrze, od­czu­łem wy­raź­nie, że przez chwi­lę by­łem tak­że jak ofi­cer.





Umie­ści­li­śmy się tuż za ge­ne­ra­li­cją, w dru­gim rzę­dzie, na któ­ry pa­da­ło jesz­cze żół­te świa­tło ze sce­ny. Resz­ta wą­skiej, ale nie­zmier­nie dłu­giej sa­li to­nę­ła w czar­no-nie­bie­skim mro­ku, z któ­re­go błysz­cza­ły ostro za­pa­trzo­ne ludz­kie twa­rze. Z ze­wnątrz do­cho­dzi­ły wro­gie okrzy­ki sztur­mu­ją­ce­go tłu­mu i skrzy­pia­ły wy­wa­ża­ne że­la­zne drzwi. Nikt na nie nie zwra­cał uwa­gi. Wszy­scy pa­trzy­li na sce­nę.



 
Bo oto na środ­ku ja­skra­wo oświe­tlo­nej sce­ny, przy­bra­nej w czer­wień, biel i ży­wą zie­leń i pod­par­tej czar­nym pu­dłem roz­dr­ga­ne­go pa­trio­tycz­ną me­lo­dią for­te­pia­nu, sta­ła za­pło­nio­na jak dziec­ko na imie­ni­nach Śpie­wacz­ka, hoj­na blon­dy­na w kra­kow­skim stro­ju, uma­jo­na wień­cem nie­doj­rza­łych, ale już pło­wie­ją­cych kło­sów. Pal­ca­mi pod­trzy­my­wa­ła spód­nicz­kę i oczy wzno­si­ła nie­win­nie ku kur­ty­nie, ku su­fi­to­wi, ku nie­bu.





Wko­ło niej upo­zo­wa­ło się kil­ku mło­dych lu­dzi w obo­zo­wych pa­sia­kach, pod­trzy­mu­ją­cych wstąż­ki od jej sta­ni­ka. — Pa­ru z nich zna­łem: by­li schre­ibe­ra­mi55 w prze­sław­nym obo­zie Al­la­chu, pa­sia­ki le­ża­ły na nich jak ula­ne, mu­sia­ły być szy­te spe­cjal­nie na za­mó­wie­nie jesz­cze w obo­zie. In­ni, w ro­bot­ni­czych kom­bi­ne­zo­nach, krzą­ta­li się na pe­ry­fe­riach sce­ny, jeź­dzi­li z tacz­ka­mi i ob­no­si­li na­oko­ło Śpie­wacz­ki ło­pa­ty, ki­lo­fy i ło­my.





Na sa­mym zaś prze­dzie, nie­omal na kra­wę­dzi sce­ny, stał gru­by i pło­mien­ny Ak­tor i, dło­nią wska­zu­jąc na Śpie­wacz­kę, koń­czył z pa­to­sem wiersz:



w imie­niu Bo­gu­ro­dzi­cy, 
Dzie­ci my Two­je, Pol­sko, żoł­nie­rze i ro­bot­ni­cy! 

 






Strasz­li­wy trzask wy­wa­żo­nej bra­my i trium­fal­ny krzyk wwa­la­ją­ce­go się do prze­peł­nio­ne­go ga­ra­żu tłu­mu zlał się z ogrom­nym hur­ko­tem okla­sków i hi­ste­rycz­nym, pa­trio­tycz­nym wrza­skiem wi­dzów. Kie­dy się nie­co uci­szy­ło, a prze­ście­ra­dło kur­ty­ny po­szło po­now­nie na bo­ki, by jesz­cze raz po­ka­zać za­pło­nio­ną Rzecz­po­spo­li­tą oraz jej ko­chan­ka, Ak­to­ra, w za­chwy­ce­niu w nią wpa­trzo­ne­go, Re­dak­tor, któ­ry się na­resz­cie umie­ścił ja­ko ta­ko na skra­ju ła­wy, po­chy­lił się ku mnie kon­fi­den­cjo­nal­nie i huk­nął gło­śno z nie­kła­ma­nym za­do­wo­le­niem:





— Szko­da, że jesz­cze łóż­ka na sce­nę nie wsta­wi­li! Faj­na Rzecz­po­spo­li­ta! I war­ta grze­chu!
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— Po­wiedz mi, po co ty sie­dzisz w tym obo­zie? Czy cię nic stąd nie rwie na­przód? — Dziew­czy­na po­chy­li­ła się czu­le na­de mną. Zbyt peł­ny biust za­ko­ły­sał się pod bluz­ką. W jej nie­spo­koj­nych, opa­li­zu­ją­cych oczach od­bi­ja­łem się ma­łym, wy­pu­kłym frag­men­tem sie­bie. Pod­nio­słem gło­wę i chcia­łem po­ca­ło­wać ją w wil­got­ne, roz­chy­lo­ne usta. Zmarsz­czy­ła brwi i od­su­nę­ła się.





— Nie, nie rwie mnie już ni­g­dzie — wes­tchną­łem le­ni­wie i sen­nie opa­dłem na zie­mię, pach­ną­cą zbu­twia­łym igli­wiem. — Ty i tak ko­chasz tyl­ko te­go, któ­ry po­zo­stał w Pol­sce.





Za­mknę­ła mi usta dło­nią.





Nad na­mi piął się w nie­bo so­sno­wy las i szu­miał. Wiatr sze­le­ścił, ocie­ra­jąc się o ko­rę drzew. Słoń­ce, roz­sz­cze­pio­ne w wierz­choł­ku so­sny, jak pie­rza­sta strza­ła spa­dło w głąb la­su i utkwi­ło w bla­do­zie­lo­nej tra­wie, któ­ra, prze­świe­tlo­na jak cie­niut­kie zło­to, peł­na by­ła roz­le­ni­wia­ją­cej wo­ni la­ta. Roz­cho­dzi­ło się od niej urze­ka­ją­ce cie­pło, jak od cia­ła ko­bie­ty. Za­błą­ka­ny bąk, ma­ły bom­bo­wiec, za­hu­czał nad na­mi i usiadł na ło­dy­dze dzie­wan­ny.





— Gra­mo­li się żar­łocz­nie w kon­chę jak ko­sma­ty psiak do mi­ski z mle­kiem — rze­kłem po­błaż­li­wie.





— Ra­czej jak dziec­ko na pa­ra­pet okna — za­ob­ser­wo­wa­ła dziew­czy­na. — Ach, ileż ja ich wy­niań­czyć mu­sia­łam. Nie­na­wi­dzę dzie­ci! — krzyk­nę­ła. Spło­szo­ny bąk od­le­ciał z gniew­nym po­mru­kiem. — Chodź — zde­cy­do­wa­ła się na­gle.
— Już póź­no. Patrz, jak po­ciem­nia­ły so­sny. Czwar­ta? Pią­ta? — Po­pa­trzy­ła w gó­rę ku czu­bom so­sen, za­nu­rzo­nym w lek­kim po­to­ku wia­tru. — O, jak ni­sko słoń­ce. — Unio­sła się na ko­la­na, strzep­nę­ła reszt­ki igli­wia z suk­ni i po­pra­wi­ła wło­sy.





— Chodź — ze­rwa­ła się nie­cier­pli­wie, od­su­wa­jąc mo­je rę­ce. — Jedź ze mną! Ach, jedź ze mną! Ja tak się bo­ję Pa­le­sty­ny!





Przez las pły­nę­ła as­fal­to­wa dro­ga, uję­ta w ta­mę to­pól. Cho­dzi­ły po niej pa­ry, roz­grza­ne i barw­ne.





— Wi­dzisz, Ni­no — na skra­ju la­su prze­rwa­łem mil­cze­nie i ują­łem ją wpół — tak ży­ją Niem­cy. I ja tak chciał­bym żyć, ro­zu­miesz? Bez obo­zu, bez woj­ska, bez pa­trio­ty­zmu, bez dys­cy­pli­ny, nor­mal­nie, nie na po­kaz! Nie po­bie­rać zu­py z ko­tła, nie my­śleć o Pol­sce.





— No, wła­śnie — pod­chwy­ci­ła Ni­na — jedź ze mną na za­chód. Ja je­stem na­praw­dę wol­na.





— A chło­piec w Pol­sce?

— Za­po­mnę o nim.





— Ale do­tąd nie za­po­mnia­łaś?





— Nie mia­łam in­nych, więc nie za­po­mnia­łam.





— Nie mia­łaś?





— Ci lu­dzie, z któ­ry­mi ja­dę do Pol­ski — pod­ję­ła po chwi­li z wy­sił­kiem — to są ob­cy. Mo­gę się od nich ode­rwać. Po­je­dzie­my do Bruk­se­li56. Mam tam sio­strę za bo­ga­tym Bel­giem. Bę­dę stu­dio­wa­ła me­dy­cy­nę.





As­falt pa­rzył pod no­ga­mi. Nad gło­wą pły­nę­ły ko­pu­la­ste to­po­le, któ­rych skle­pie­nie wio­dło aż pod czer­wo­ne mu­ry i wie­że ko­szar, a, opa­saw­szy je zie­le­nią jak mo­stem, pię­ło się, na­bie­ga­jąc zło­tem jak doj­rza­łe jabł­ko, po­nad gon­to­we da­chy pod­miej­skie­go osie­dla, prze­bły­sku­ją­ce ró­żo­wo po­przez nie­bie­ska­wy dym po­wie­trza jak przez je­dwab­ny szal.





— Ni­no, zo­stań ze mną — rze­kłem nie­spo­dzie­wa­nie. — Ja tu nie je­stem ni­czym, ale się wy­bi­ję. Mam ko­le­gów, któ­rzy mi po­mo­gą, mam książ­ki, od któ­rych trud­no mi odejść. Tak je zbie­ra­łem, ro­zu­miesz? Ja bo­ję się ry­zy­ka, za du­żo śmier­ci wi­dzia­łem, że­by się dać za­bić. Niech in­ni, po co ja? Ja­kie mam pra­wa? — Umil­kłem, szu­ka­jąc w my­śli praw przy­słu­gu­ją­cych mi. — Żad­nych! Ro­zu­miesz, żad­nych! — za­wie­si­łem głos i wpa­trzy­łem się w jej twarz, jak­by szu­ka­jąc tam współ­czu­cia. — Je­że­li pój­dzie­my stąd, to nam nikt nie da jeść. Na każ­dym skrzy­żo­wa­niu mo­gą nas zła­pać te czar­ne mał­py w bia­łych ka­skach i wsa­dzić do nie­zna­ne­go obo­zu, w któ­rym ze­żre nas głód.





— Ja się nie bo­ję — rze­kła su­cho Ni­na.





— Ale nie mieć ni­g­dy grun­tu pod no­ga­mi! — Urwa­łem, szu­ka­jąc su­ge­styw­nej me­ta­fo­ry. — Być jak drze­wo bez ko­rze­ni! Uschnąć!





— Więc wra­casz do Pol­ski — stwier­dzi­ła dziew­czy­na i skrzy­wi­ła po­gar­dli­wie usta, kie­dy pra­gną­łem uspra­wie­dli­wić się. — Chcia­łeś mnie tyl­ko na je­den dzień jak wszy­scy.





— Wszy­scy? — gwizd­ną­łem przez zę­by.





— Tak, wszy­scy! — krzyk­nę­ła. Po­tknę­ła się. Pod­trzy­ma­łem ją za ra­mio­na. Wy­rwa­ła się gwał­tow­nie i wro­go. — Wszy­scy, dla któ­rych je­stem Ży­dów­ką! Wi­dzisz to? — uję­ła za ta­li­zman w kształ­cie świ­staw­ki. Pal­ce jej drża­ły. — Nie spy­ta­łeś mnie do tej po­ry, co to jest, ina­czej niż in­ni. To są ta­bli­ce Moj­że­sza57, przy­ka­za­nia po he­braj­sku. To ma mnie łą­czyć z Ży­da­mi. Ale ja nie je­stem ani Ży­dów­ką, ani Po­lką. Z Pol­ski mnie wy­rzu­ci­li. Do Ży­dów mam wstręt. My­śla­łam, że są jesz­cze in­ni lu­dzie. Ale ty nie je­steś czło­wie­kiem, je­steś tyl­ko Po­la­kiem. Wra­caj do Pol­ski! — krzyk­nę­ła zja­dli­wie. — Wra­caj do Pol­ski!





— Wra­caj do Pol­ski! — Prze­stra­szy­łem się gło­su, jak pta­ka, któ­ry na­gle zry­wa się spod nóg.


W wy­so­kiej, zło­ta­wej tra­wie błysz­czał czar­ny, krót­ko strzy­żo­ny łeb. Ste­fek pod­niósł się z zie­mi i ukło­nił się dziew­czy­nie. — Wra­caj do Pol­ski — po­wtó­rzył. — Chodź ze mną. Ja idę na pie­cho­tę.





— Na pie­cho­tę? Toś mo­ro­wy chłop — za­chwy­ci­łem się zdaw­ko­wo. — A gdzie Niem­ka? — ro­zej­rza­łem się po­dejrz­li­wie.





— Po­szła w krza­ki. No, od­pro­wa­dzi­łem ją do do­mu — prze­je­chał rę­ką po wło­sach. — Faj­na dziew­czy­na. Pój­dziesz ze mną?





— Wiesz, po­szedł­bym, ale... — za­wa­ha­łem się. Su­kien­ny mun­dur roz­pa­rzał ca­łe cia­ło. Ste­fan zmru­żył oczy od bla­sku i spod po­wiek przy­glą­dał mi się z otwar­tą po­gar­dą. Krę­cił w pal­cach su­chą ga­łąz­kę, zła­ma­ła się z trza­skiem.





— Ksią­żecz­ki, ksią­żecz­ki — uśmiech­nął się gorz­ko — to chcesz mi po­wie­dzieć? I że bę­dziesz głod­ny po dro­dze? Że jak się unor­mu­je? A ja ci po­wiem: spód­nicz­ka cię trzy­ma, bra­cie. Upo­lo­wa­łeś spód­nicz­kę, upo­lo­wa­łeś, co? — Zę­by mu bły­snę­ły jak u psa. Przy­ło­żył dłoń do pod­bi­te­go oka. — Co tu masz oprócz tej Ży­dów­ki?





— Wra­caj­my do obo­zu — rze­kła Ni­na przej­mu­ją­cym szep­tem. — Pan jest, pan jest... — za­ci­snę­ła pie­ści. Pod­bró­dek jej drżał spa­zma­tycz­nie. — Pan jest jak SS!





Ste­fan uśmiech­nął się lek­ko. Nie zwra­cał na dziew­czy­nę uwa­gi.





— Obóz jest ob­sta­wio­ny przez Ame­ry­ka­nów — rzekł do mnie. — Chcia­łem wejść i za­brać koc. Nie pu­ści­li. Ju­tro bę­dą wszyst­kich wy­wo­zić! Wszyst­kich!





— Osza­la­łeś! I Puł­kow­ni­ka, i Ma­jo­ra? I ca­ły sztab? A księ­ży, a kuch­nie?





— Idź do obo­zu, to zo­ba­czysz — po­wie­dział Ste­fan. — Cze­kam w Pol­sce.





— Nie wy­wio­zą, my­lisz się, prze­cież dziś Grun­wald.

  
  
— Grun­wald! — Ste­fan ro­ze­śmiał się, do­tknął swe­go pod­bi­te­go oka. — Ru­szaj z Grun­wal­dem — rzekł iro­nicz­nie i znik­nął w le­sie bez po­że­gna­nia. Po­trą­co­ne ga­łę­zie je­dli­ny chwia­ły się za nim.








— Wra­caj­my do obo­zu — rze­kła Ni­na. Od­dy­cha­ła cięż­ko jak ry­ba wy­rzu­co­na na brzeg. — Trud­no, wra­caj­my. Mo­że się nam uda do­stać do środ­ka.





— Na pew­no się uda — po­wie­dzia­łem nie­co zbyt skwa­pli­wie.





Ują­łem ją pod ra­mię i po­pro­wa­dzi­łem wzdłuż dro­gi. Przy­lgnę­ła do mnie. Po­ru­sza­ła bez­gło­śnie war­ga­mi, jak­by coś mó­wi­ła do sie­bie. Stru­myk ro­we­rów ciekł nie­prze­rwa­nie po dnie as­fal­tu. — Niem­cy wy­ko­rzy­sty­wa­li go­rą­ce, let­nie po­po­łu­dnie. Na skrzy­żo­wa­niu sie­dział czło­wiek z obo­zu. Dwie czer­wo­ne wa­liz­ki po­sta­wił w cie­niu, że­by la­kier nie roz­ta­jał. Gme­rał w otwar­tym ple­ca­ku. Czer­wo­ne ke­pi58, ozdo­ba mu­zuł­mań­skich od­dzia­łów SS59, zsu­nę­ła mu się na ucho. Czar­ny ku­tas60 dyn­dał się za każ­dym po­ru­sze­niem gło­wy.





Od obo­zu aż po las prze­wi­jał się w tra­wie sznur lu­dzi. Zna­li szpa­ry i przej­ścia mniej pil­no­wa­ne i wy­my­ka­li się z ko­szar, pó­ki czas.





Przy­śpie­szy­li­śmy kro­ku. Ko­pu­ły drzew szu­mia­ły, jak­by las szedł ra­zem z na­mi. Pod kę­pą uschnię­tych krza­ków sta­ło pa­rę czoł­gów i po­rząd­nie, jak w skle­pie z ma­nu­fak­tu­rą, le­ża­ły po­skła­da­ne ka­ra­bi­ny, po­ci­ski ar­mat­nie i mi­ny nie­miec­kie. Pil­no­wał ich drze­mią­cy w upa­le żoł­nierz ame­ry­kań­ski.





Przy dro­dze ko­lum­na cię­ża­ró­wek zwra­ca­ła wą­skie jak u głod­nych szczu­rów ry­je mo­to­rów ku obo­zo­wi. Cze­ka­ły ju­tra. Mię­dzy sa­mo­cho­da­mi krzą­ta­li się pół­na­dzy Mu­rzy­ni. Świe­ci­li się ostrym, bru­nat­nym po­tem jak po­kro­pie­ni mie­dzią. Po­krzy­ki­wa­li do nas, gdy mi­ja­li­śmy ich bo­kiem, aby, wy­szedł­szy na ko­sza­ry od ty­łu, we­drzeć się do nich przez roz­bi­tą, za­wa­lo­ną gru­zem bra­mę, kla­sycz­ne miej­sce trans­por­tu ba­ra­nów. Przy dziu­rze nie by­ło ni­ko­go. Na­to­miast u na­roż­ni­ka, tam gdzie mur rzu­cał nie­co chło­du na spie­czo­ną zie­mię, pod dasz­kiem z pa­py, pod­par­tym pa­ro­ma pa­ty­ka­mi, w głę­bi cie­nia sie­dział żoł­nierz i drze­mał. Po­ło­żył na tra­wie hełm, ka­ra­bin we­tknął mię­dzy ko­la­na, pod­bród­kiem do­ty­kał pier­si. Przy dru­gim na­roż­ni­ku sta­li dwaj żoł­nie­rze w po­roz­pi­na­nych blu­zach, ga­da­li ha­ła­śli­wie i czę­sto­wa­li się pa­pie­ro­sa­mi.





Cał­ko­wi­cie od­sło­nię­ci, sta­li­śmy na łą­ce przed bra­mą jak pa­ra za­gu­bio­nych dzie­ci przed cha­tą cza­row­ni­cy.





— Za­cze­kaj­my do zmro­ku — rze­kłem, zdję­ty nie­po­ko­jem — mo­że nie pusz­czą nas. Wra­caj­my do la­sku.


Wy­su­nę­ła mi się spod rę­ki, par­ska­jąc krót­kim, po­gar­dli­wym śmie­chem.








— Tak ci się spie­szy­ło na Grun­wald i co? — Zno­wu się bo­isz? Po­cze­kaj, ma­leń­stwo, idź za mną.





I za­nim zdą­ży­łem coś po­wie­dzieć, uczy­nić ja­ki­kol­wiek ruch, dziew­czy­na po­pra­wi­ła nie­cier­pli­wie spód­nicz­kę, ob­cią­gnę­ła bluz­kę na zbyt peł­nym biu­ście i pu­ści­ła się pę­dem ku bra­mie. Do­pa­dła gru­zów i po­czę­ła się na nie wspi­nać. Na szczy­cie po­dmuch wia­tru opiął jej cia­sno bio­dra i roz­cze­sał wło­sy. Przy­trzy­ma­ła je rę­ką, prąc prze­ciw wi­chro­wi. Od­wró­ci­ła na mo­ment ku mnie ro­ze­śmia­ną iro­nicz­nie twarz. Za­wo­ła­ła, ale wiatr ro­ze­rwał jej wo­ła­nie na strzę­py. Po­de­rwa­łem się biec za nią i na­gle sta­ną­łem. Pod­nio­słem rę­kę, że­by dać jej znać, od­wró­ci­ła się ode mnie, chcia­łem krzyk­nąć, ale mil­cza­łem. Dwaj żoł­nie­rze, któ­rzy czę­sto­wa­li się pa­pie­ro­sa­mi, od­wró­ci­li się ku bra­mie, a je­den z nich, zdej­mu­jąc z ra­mie­nia ka­ra­bi­nek, za­wo­łał ze śmie­chem na ca­łe gar­dło:





— Fräu­le­in, Fräu­le­in! Halt, halt! Co­me he­re!61





— Stop, stop!62 — krzyk­nął pi­skli­wie dru­gi.





Śpią­cy u dru­gie­go krań­ca mu­ru żoł­nierz pod­niósł nie­przy­tom­nie gło­wę i po­de­rwał się. Schy­lił się, chwy­cił ka­ra­bi­nek, któ­ry mu się wy­su­nął spo­mię­dzy ko­lan, przy­ło­żył go do ra­mie­nia, po­chy­lił gło­wę na oka­mgnie­nie na pra­wo i...





Dziew­czy­na obron­nym ru­chem pod­nio­sła rę­ce do gar­dła, jak­by jej na­gle za­bra­kło po­wie­trza. Po­stą­pi­ła jesz­cze krok po­za kra­wędź na­sy­pu i mięk­ko osu­nę­ła się za nim, jak­by po­śli­znę­ła się na ce­gle; znik­nę­ła za kra­wę­dzią jak wrzu­co­na w dół. Za na­sy­pem, tam gdzie był już obóz, pod­nio­sły się gło­sy, po­łą­czy­ły się w gwar, uro­sły w krzyk. Dwaj żoł­nie­rze, któ­rzy, śmie­jąc się, wo­ła­li za dziew­czy­ną, od­rzu­ci­li nie­do­pał­ki pa­pie­ro­sa, przy­dep­ta­li je no­gą i po­bie­gli na na­syp. Ro­ze­spa­ny żoł­nierz, ten, któ­ry strze­lił, prze­wie­sił ka­ra­bi­nek lu­fą na dół przez ra­mię, pod­niósł z zie­mi hełm, otrze­pał go, wło­żył na gło­wę i, po­gwiz­du­jąc bez­myśl­nie, po­śpie­szył rów­nież w stro­nę bra­my.





Wol­nym kro­kiem ru­szy­łem na usy­pi­sko, prze­sze­dłem je na oczach wszyst­kich i zsu­ną­łem się obok Ni­ny.





Pa­da­jąc otar­ła o ce­głę po­li­czek. Na skur­czo­nej, wil­got­nej, na­bie­głej świe­żą krwią war­dze usia­dła du­ża, nie­bie­ska mu­cha. Spło­szo­na cie­niem, od­le­cia­ła, bzy­ka­jąc. Spod war­gi lśni­ły mar­two bia­łe zę­by. Wy­pu­kłe oczy zmęt­nia­ły jak stę­ża­ła ga­la­re­ta. Rę­ce, kur­czo­wo za­ci­śnię­te w obron­nym ru­chu, le­ża­ły cięż­ko na ka­mie­niach. Ostat­ni znak ży­cia, cie­pła, o mdłym za­pa­chu krew prze­są­cza­ła się sze­ro­ką pla­mą przez bluz­kę, opi­na­ją­cą zbyt wy­dat­ną pierś, i za­sy­cha­ła na brze­gach jak rdza. Ma­ły ta­li­zman o kształ­cie świ­staw­ki prze­su­nął się na szyi na bok, za­wa­hał się pa­rę ra­zy na łań­cusz­ku i za­wisł nie­ru­cho­mo. Usu­ną­łem spod gło­wy tru­pa ostry, nie­wy­god­ny ka­wa­łek ce­gły, od­gar­ną­łem de­li­kat­nie wło­sy, uło­ży­łem gło­wę na mięk­kim pia­sku wa­pien­nym i, pod­nió­sł­szy się z klę­czek, otrze­pa­łem sta­ran­nie spodnie z ku­rzu. Na­de mną po­ciem­nia­ło od ko­ła ludz­kich twa­rzy, sku­pio­nych i mil­czą­cych. Z tru­dem prze­py­cha­łem się łok­cia­mi przez nie­chęt­nie ustę­pu­ją­cy tłum. Prze­pu­ści­li mnie i jesz­cze cia­śniej sku­pi­li się nad cia­łem.





Na po­dwó­rzu dy­mi­ły się ognie pod po­rzu­co­ny­mi garn­ka­mi i me­naż­ka­mi. Wiatr skrę­cał z chrzę­stem dym jak sło­mę i wy­rzu­cał go za mu­ry. Zrzu­co­ne ze stry­chu de­ski na ogień bez­sze­lest­nie zsu­nę­ły się w po­wie­trzu, za­bie­la­ły na tle czar­nych okien i upa­dły z prze­raź­li­wym trza­skiem. Z zie­mi pod­niósł się słup ku­rzu, po­wo­li zwi­nął się nad zie­mią i upadł. Z nie­zmier­nej od­da­li do­cho­dził do mnie jed­no­staj­ny, stłu­mio­ny szmer gło­sów jak zza ścia­ny. Spo­mię­dzy blo­ków miesz­kal­nych, z uli­cy wy­sa­dza­nej mło­dy­mi pla­ta­na­mi, zza za­krę­tu ga­ra­żu, z któ­re­go ster­cza­ły dłu­gie, okry­te bre­zen­ta­mi no­sy ar­mat, wy­sko­czył ma­ły, śmiesz­ny je­ep, wy­pcha­ny żoł­nie­rza­mi, prze­śli­znął się mię­dzy drze­wa­mi, prych­nął ol­brzy­mim kłę­bem dy­mu i ku­rzu, wparł się ko­ła­mi w zie­mię i przy­siadł, ha­mu­jąc ze zgrzy­tem.





— What’s hap­pe­ned?63 Cze­mu ci lu­dzie tak krzy­czą?





First Lieu­te­nant po­chy­lił się ku szo­fe­ro­wi. Ten wzru­szył obo­jęt­nie ra­mio­na­mi. Spoj­rza­łem zdzi­wio­ny na ofi­ce­ra. W ota­cza­ją­cej nas ci­szy głos je­go za­brzmiał ostro i nie­przy­jem­nie jak dar­cie płót­na. Ofi­cer, na­po­tkaw­szy spoj­rze­nie, za­mru­gał i ścią­gnął nie­co war­gi. Wy­su­nął z au­ta no­gę i za­ko­ły­sał nią z wa­ha­niem. Słoń­ce za­lśni­ło i roz­kwi­tło w brą­zo­wym, wy­glan­so­wa­nym pół­bu­ci­ku. Dwaj żoł­nie­rze z pi­sto­le­ta­mi ma­szy­no­wy­mi na ko­la­nach roz­pie­ra­li się na tyl­nym sie­dze­niu. Kie­row­ca się­gnął do kie­sze­ni, wy­do­był pacz­kę pa­pie­ro­sów, ze­rwał barw­ną opa­skę, prze­chy­lił się do ty­łu, czę­stu­jąc. Za­pa­li­li. De­li­kat­ny stru­mień nie­bie­skie­go dy­mu prze­pły­nął ko­ło twa­rzy i, po­rwa­ny wia­trem, znikł w po­wie­trzu. Pod­sze­dłem, nie śpie­sząc się, do au­ta.





— Do you spe­ak En­glish?64 — za­py­tał szyb­ko First Lieu­te­nant. Po­ru­szył nie­zde­cy­do­wa­nie szczę­ką, jak­by roz­pę­dza­jąc się, i na­raz za­czął żuć.





— I do65 — kiw­ną­łem. Głos mój za­hu­czał w gło­wie jak w pu­stej sa­li, aż się wstrzą­sną­łem. Pa­trzy­łem na ofi­ce­ra nie jak na czło­wie­ka, a jak na da­le­ki, obo­jęt­ny przed­miot.





Tłum za­sła­niał szczel­nie tru­pa dziew­czy­ny, ale od­wró­cił się od nie­go i pa­trzył na żoł­nie­rzy. W uszach hu­cza­ło mi jak w słu­chaw­kach. Na­gle ścia­na lu­dzi po­ru­szy­ła się, od­pry­sła.





— What’s hap­pe­ned? — po­wtó­rzył nie­co ostrzej Pierw­szy Po­rucz­nik. Do­ty­kał sto­pą zie­mi. Zda­wa­ło się, że wy­pry­śnie z au­ta. Kto skrzyw­dził tych lu­dzi? Cze­mu oni tak krzy­czą? Co się sta­ło?





Żoł­nierz z ka­ra­bin­kiem, opusz­czo­nym lu­fą na dół, wy­szedł z tłu­mu, a za nim prze­py­cha­li się po­zo­sta­li dwaj, któ­rzy wte­dy pa­li­li pa­pie­ro­sy. Nim jed­nak ten, któ­ry szedł przo­dem, zdą­żył coś po­wie­dzieć, zwró­ci­łem się do ofi­ce­ra.





— No­thing, sir66. Nic się nie sta­ło — uspo­ko­iłem go ba­ga­te­li­zu­ją­cym ru­chem rę­ki i uprzej­mym pod­da­niem ca­łe­go cia­ła. — Nic się nie sta­ło. Za­strze­li­li­ście przed chwi­lą dziew­czy­nę z obo­zu.





Pierw­szy Po­rucz­nik wy­sko­czył z au­ta jak zwol­nio­na rap­tem sprę­ży­na. Twarz je­go spły­nę­ła prze­lot­nie krwią i po­bie­la­ła.





— My God67 — po­wie­dział. Mu­sia­ło mu na­gle za­schnąć w ustach, gdyż, krzy­wiąc się, wy­pluł gu­mę. Ró­żo­wa grud­ka za­czer­wie­ni­ła się w ku­rzu dro­gi. — My God! My God! — Chwy­cił się za gło­wę.





— My tu, w Eu­ro­pie, je­ste­śmy do te­go przy­zwy­cza­je­ni — od­rze­kłem obo­jęt­nie. — Przez sześć lat strze­la­li do nas Niem­cy, te­raz strze­li­li­ście wy, co za róż­ni­ca?





Przez ni­ski kurz jak przez płyt­ką rze­kę, nie oglą­da­jąc się, cięż­kim kro­kiem od­sze­dłem w głąb ko­szar, do swo­ich ksią­żek, do swo­ich gra­tów, do swo­jej ko­la­cji, któ­rą już pew­nie za­fa­so­wa­no68. Ci­sza, jak na­pęcz­nia­ły ba­lo­nik, pę­kła z trza­skiem w uszach. Te­raz do­pie­ro uświa­do­mi­łem so­bie, że nad cia­łem dziew­czy­ny tłum cia­sno sku­pił się i, pa­trząc w oczy żoł­nie­rzom, ca­ły czas wro­go skan­do­wał:





— Ge-sta-po! Ge-sta-po! Ge-sta-po!
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Żoł­nier­ska sa­la le­ża­ła w gru­zach. Na sto­łach i na pod­ło­dze roz­bi­te sko­ru­py por­ce­la­no­wych mi­sek bie­la­ły w gę­stym mro­ku jak oskro­ba­ne z włó­kien, wy­schłe ko­ści. Ścią­gnię­te z łó­żek sien­ni­ki zwie­sza­ły się ku zie­mi bez­wład­nie, jak­by by­ły za­bi­te. Z szaf, jak z otwar­tych, wy­pa­pro­szo­nych brzu­chów, wy­le­wa­ły się szma­ty i stłam­szo­ne le­ża­ły na zie­mi. Pod no­ga­mi sze­le­ści­ły zwa­ły po­dar­tych, zdu­szo­nych ksią­żek. W po­wie­trzu uno­sił się stę­chły, piw­nicz­ny, tru­pi za­pach, jak­by te szma­ty, sien­ni­ki, sko­ru­py i książ­ki, po­roz­bi­ja­ne i po­szar­pa­ne, gni­ły i roz­kła­da­ły się da­lej.





Si­ny kwa­drat okna, otwar­te­go w noc, roz­kwitł jak ol­brzy­mim kwia­tem czer­wo­ną ra­kie­tą. Strze­la­no z wy­so­kiej wie­ży ko­ło bra­my. Ła­god­ne świa­tło bez­sze­lest­nie spły­nę­ło po oknie jak świe­ża krew. Cie­nie za­chwia­ły się, za­wa­ha­ły jak roz­ko­ły­sa­na wo­da i pod­nio­sły się do gó­ry.





Ko­rzy­sta­jąc ze świa­tła zaj­rza­łem do sza­fy. Wy­gar­nię­to z niej wszyst­ko, co­kol­wiek nada­wa­ło się do użyt­ku, resz­tę znisz­czo­no. Na dnie do­ma­ca­łem się w garn­ku oca­la­łych płat­ków kar­to­fla­nych. Za­sze­le­ści­ły w pal­cach jak su­che, po­kru­szo­ne li­ście.





Ra­kie­ta spły­nę­ła na bruk, pod­sko­czy­ła kil­ka­krot­nie, bły­snę­ła sil­niej czer­wie­nią i zga­sła. Zro­bi­ło się zu­peł­nie ciem­no. Pod­sze­dłem do łóż­ka i po­ma­ca­łem rę­ką. Pal­ce prze­szo­ro­wa­ły po szorst­kim sien­ni­ku. Ko­ca nie by­ło. Ukra­dli. W głę­bi sa­li ktoś z ję­kiem po­ru­szył się na łóż­ku.
Prze­le­ciał ja­kiś prze­ni­kli­wy strzęp szep­tu, stłu­mio­ny, urwa­ny chi­chot roz­pły­nął się w na­głym chrzę­ście sło­my. Umil­kło.





— Cy­gan? Cy­gan, bra­cie, to ty? — za­py­ta­łem z ogrom­ną ulgą. Ru­szy­łem od sza­fy i, cze­pia­jąc się łó­żek, brną­łem w głąb sa­li. Roz­bi­te szkło za­chrzę­ści­ło pod no­ga­mi. — Cy­gan, je­steś? — Za­trzy­ma­łem się nie­pew­nie i cze­ka­łem w na­pię­ciu.





— A gdzież bym był, jak mnie tak wszyst­ko pie­ruń­sko bo­li! — za­ję­czał w ciem­no­ści Cy­gan. Sien­nik znów za­chrzę­ścił nie­spo­koj­nie. — Ten na­ród ludz­ki, co oni na­ro­bi­li! Że­bym ja był te­go nie do­żył. Nie by­ło ni­ko­go, nikt po je­dze­nie nie po­szedł...





— Nikt nie przy­niósł ko­la­cji? — krzyk­ną­łem z roz­pa­czą. Po­czu­łem na­gły, przej­mu­ją­cy głód. Opar­łem się o stół. Na­ma­ca­łem krze­sło. Usia­dłem. — Nie ma ko­la­cji — po­wtó­rzy­łem ma­chi­nal­nie. — A ju­tro trans­port i zno­wu jeść nie da­dzą.





— Nie by­ło ni­ko­go, nikt nie pil­no­wał — cią­gnął płacz­li­wie Cy­gan, za­chły­stu­jąc się sło­wa­mi jak pła­czem. — Wpa­dli do sa­li, wszyst­ko roz­bi­li, roz­kra­dli. Pa­nie Tad­ku, że­byś pan wi­dział, że­byś pan tyl­ko wi­dział, to by pa­nu chy­ba ser­ce pę­kło. Książ­ki pa­na po­roz­dzie­ra­li, pa­nu Ko­li za­bra­li pa­pie­ro­sy. Po­lak Po­la­ko­wi. O, Bo­że Mi­ło­sier­ny, zli­tuj się nad na­mi. I mnie bu­ty wzię­li. Le­d­wo gar­ni­tur wy­bro­ni­łem. Pod gło­wą go mia­łem.





— Nie trze­ba by­ło su­ro­we­go ba­ra­na jeść, to byś dzi­siaj tak­że na­kradł. Szy­ku­ją się chło­pa­ki na trans­port, nie dzi­wo­ta, że krad­ną — rze­kłem drwią­co. Ści­sną­łem z ża­lu zę­by i kop­ną­łem wa­la­ją­cy się pod no­ga­mi cze­rep mi­ski. Po­to­czy­ła się z brzę­kiem po be­to­nie.





— Szy­ku­ją się, szy­ku­ją się, że­by im tak w bo­ku szy­ko­wa­ło — za­klął Cy­gan, po­chli­pu­jąc. — A pan Re­dak­tor przy­szedł i książ­ki z pa­na sza­fy tak­że za­bie­rał. Po­wie­dział, że pan pew­nie nie wró­ci, to szko­da zo­sta­wiać. Je­mu się przy­da­dzą, bo po­je­chał do pa­na ge­ne­ra­ła An­der­sa69.





— Re­dak­tor? Co mi zu­py da­wał? Po­je­chał! Jed­nak po­je­chał! Beze mnie! — Uczu­łem zno­wu, że je­stem głod­ny.





— A pan cho­rą­ży sie­dzi w bun­krze i pan Ko­la sie­dzi w bun­krze — cią­gnął mo­no­ton­nie Cy­gan. Czer­wo­na ra­kie­ta znów roz­ja­rzy­ła się na gra­na­to­wym nie­bie, obok wy­kwi­tły zie­lo­ne, po­ma­rań­czo­we i żół­te, ra­zem bu­kie­tem spły­nę­ły na zie­mię. Czar­na twarz Cy­ga­na po­wlo­kła się jak rtę­cią tru­pim, neo­no­wym świa­tłem i za­pa­dła się w mrok. — A mó­wi­li, że pa­na cho­rą­że­go i pa­na Ko­lę za ka­rę do Pol­ski ode­ślą.





— Prze­cież Kol­ka chciał je­chać do Włoch — za­wo­ła­łem w zdu­mie­niu. — No, to się w Pol­sce spo­tka­ją ze Ste­fa­nem. Już on ich za­ka­pu­je.





— A pa­nu cho­rą­że­mu szaf­kę roz­bi­li, apa­rat fo­to­gra­ficz­ny za­bra­li i pie­nią­dze. O, Bo­że, Bo­że... Mnie pod­ło­ży­li...





— Nie kłam, nie kłam, par­szy­wy Cy­ga­nie, bo ci zno­wu mor­dę na­bi­ję... Sa­meś pie­nią­dze ukradł. Pod­pa­trzy­łeś, jak ta­ta cho­wał — ode­zwał się z do­łu syn cho­rą­że­go. Łóż­ko za­skrzy­pia­ło z pa­sji.





— O, uda­ło się pa­nu wró­cić? — ucie­szy­łem się uprzej­mie. — Ta­tuś mar­twił się o pa­na.





— Niech się ta­ta mar­twi o sie­bie, jak głu­pi bić się — burk­nął syn cho­rą­że­go. — Ja tam so­bie ra­dę dam. Głu­pi nie bę­dę i w trans­por­ty do Pol­ski nie po­ja­dę — do­dał z lek­ce­wa­że­niem.





— Przy­wiózł pan co?





— Przy­wio­złem — od­parł — ale nie ba­ra­na. To lep­sze od ba­ra­na. Po­słu­chaj pan. — Po­gme­rał, a z ciem­no­ści wy­do­był się obu­rzo­ny ko­bie­cy pisk. — Nie­mrę ku­pi­łem. Prze­cią­gną­łem przez dziu­rę. Zna­jo­me kow­bo­je70 na war­cie sta­li.





— Ale pan ma szczę­ście — wes­tchną­łem za­zdro­śnie.





— Pan by też mógł mieć, jak by pan po­cho­dził. A pan tyl­ko w książ­kach sie­dzi. Sa­mo nie przyj­dzie. Grunt, aby dziś.





— A ju­tro? Jak bę­dzie trans­port?





— O ju­trze bę­dziem ju­tro ga­dać — ostat­nie sło­wo za­chry­pia­ło w ziew­nię­ciu. — Chło­pa­ki się nie da­dzą.





— Tak pan my­śli?





— Ale, szy­ku­ją się do obro­ny — za­pew­nił z prze­ko­na­niem. — Tam — mach­nął rę­ką w stro­nę roz­świe­tlo­ne­go ra­kie­ta­mi po­dwó­rza — Grun­wald ro­bią. Ale my zro­bi­my lep­szy. Ile chło­pa­ki brau­nin­gów ma­ją. A gra­na­tów, a ka­ra­bi­nów, a roz­py­la­czy! Co pan my­ślisz, że tyl­ko ra­kiet­ni­ce na Grun­wald? Jak usta­wią ze dwa ce­ka­emy na stry­chu, jak plu­ną... Co, oke­je nie uciek­ną?





Pod­niósł się na łóż­ku, jak by chciał wstać. Lecz tyl­ko owi­nął ko­bie­tę ko­cem aż po czub ja­snych, pu­szy­stych wło­sów, opadł z wes­tchnie­niem na łóż­ko i wsa­dził rę­kę pod koc.





Nie­bo gra­ło wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi. Fon­tan­na ra­kiet prze­pły­wa­ła przez po­wie­trze, opa­da­ła roz­ża­rzo­ny­mi kro­pla­mi na dno ciem­no­ści, roz­pry­ski­wa­ła się na nie­bie. Czer­wo­ny dach ko­szar mie­nił się upior­nie na tle nie­ru­cho­me­go nie­ba, któ­re na­bie­ga­ło raz po raz gra­na­to­wym so­kiem.





— Grun­wald ro­bią — rze­kłem do sy­na cho­rą­że­go. — Ju­tro mie­li go po­wta­rzać. Uwa­żaj pan, że­by jej ju­tro nie zna­leź­li, bo szko­da.





— O, wiel­kie zmar­twie­nie — głos mu nie­co drgał jak­by w za­dysz­ce. — A niech ją zła­pią. Bę­dzie mi po­trzeb­na al­bo co? A mo­że pój­dę z nią do chło­pa­ków i bę­dziem sie­dzieć na stry­chu. Tam są me­li­ny, że ich dia­beł nie znaj­dzie. Jak skoń­czą ak­cję, to się wyj­dzie i do­bra, do na­stęp­ne­go ra­zu!





— Po­dob­nież do Ko­bur­ga71 trans­port ma iść — ode­zwał się Cy­gan. — Jak ja po­ja­dę, kie­dy ja ta­ki cho­ry? Mo­że mnie nie we­zmą? Pan umiesz po an­giel­sku, to pan kow­bo­jów po­pro­sisz, pa­nie Tad­ku?





Le­żał od­kry­ty i od­dy­chał cięż­ko jak zdy­cha­ją­ce zwie­rzę. Wparł we mnie świe­cą­ce od­bi­ciem ra­kiet oczy. W czar­nej, za­pa­dłej twa­rzy błysz­cza­ły nie­sa­mo­wi­te, jak­by na­fos­fo­ry­zo­wa­ne.





— Co ty so­bie wy­obra­żasz, że bę­dę się zło­dzie­ja­mi zaj­mo­wał? Szko­da, że cie­bie nie udu­si­łem, jak je­cha­li­śmy do Da­chau, to byś nie miał kło­po­tu dzi­siaj — rze­kłem z po­gar­dą. Syn cho­rą­że­go za­chi­cho­tał i po­krę­cił się na łóż­ku. — Sam mu­szę się scho­wać przed trans­por­tem. Po­tem bę­dzie ła­twiej o ja­kąś funk­cję w obo­zie, pro­wian­to­we­go al­bo se­kre­ta­rza — do­da­łem ła­god­niej. — Bo co in­ne­go ro­bić?





— Idź pan na Grun­wald — po­ra­dził syn cho­rą­że­go — a jak się skoń­czy, to się pan tu prze­śpisz. Bo ja mię­so idę go­to­wać.





Wsta­łem od sto­łu i, brnąc po książ­kach, do­tar­łem do drzwi. Na­raz otwar­to je z dru­giej stro­ny i z czar­nej no­cy ko­ry­ta­rza za­mi­go­ta­ła w świe­tle żół­tej ra­kie­ty ostra, ciem­na twarz o wpó­ło­twar­tych ustach. Ra­kie­ta spły­nę­ła w dół, a błysz­czą­ce oku­la­ry na­bie­gły ró­żo­wą po­świa­tą.



 
— Pro­fe­so­rze, to pan! — krzyk­ną­łem hi­ste­rycz­nie. Pod­pro­wa­dzi­łem go do sto­łu. — Szu­kał mnie pan?





Pro­fe­sor był wciąż w skó­rza­nym, ty­rol­skim stro­ju. Po bia­łych, z rzad­ka po­ro­słych czar­nym wło­siem ko­la­nach, prze­su­wa­ły się ko­lo­ro­we cie­nie, ogar­nia­ły ba­war­ską ko­szul­kę, wspi­na­ły się po twa­rzy i przez su­fit ucie­ka­ły za okno.





— Szu­ka­łem — rzekł pro­fe­sor. — Mia­łem prze­cież być u pa­na. Za­dba­łem dla pa­na o do­bre miej­sce przy ogni­sku. Za­raz się za­cznie. Gdzież pan był ty­le cza­su?





Klep­nął się po ko­la­nach. Się­gnął do kie­szon­ki. Zmię­ty, po­kru­szo­ny pa­pie­ros prze­wi­nął się przez pal­ce i roz­ża­rzył się w ustach ni­kłym pło­mie­niem, na­pę­dza­jąc czer­wień w war­gi, kła­dąc się sła­bym re­flek­sem w roz­pa­dli­nach twa­rzy.





— Nie wiem, gdzie by­łem, do­praw­dy — rze­kłem sła­bo. Opu­ści­łem gło­wę i za­pa­trzy­łem się w pod­ło­gę. Przedar­ty, le­żał na zie­mi drze­wo­ryt z bo­ha­ter­skich, we­so­łych i chwa­leb­nych przy­gód So­wi­zdrza­ła, dziew­czy­na z na­gi­mi pier­sia­mi, gra­ją­ca pod ścia­ną na gi­ta­rze. — Gdzieś ła­zi­łem po obo­zie. Czy to nie wszyst­ko jed­no? Kon­we­nan­se to­wa­rzy­skie? Tu! W przed­dzień trans­por­tu? I tak ju­tro nie spo­tka­my się wię­cej.





— Zie­mia jest ma­ła! — za­wo­łał Pro­fe­sor. Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem. Pu­szy­sty kłąb dy­mu bły­snął ró­żo­wym pod­brzu­szem i, wy­piąw­szy si­ny grzbiet, roz­płasz­czył się pod su­fi­tem. — Oczy­wi­ście, że się spo­tka­my. Nie na tej, to na in­nej łą­ce — wró­cił do swo­jej ulu­bio­nej my­śli. — Tyl­ko... — na­raz ze­sztyw­niał wpół sło­wa. — Za­strze­li­li ją — rzekł po chwi­li, od­rzu­ca­jąc nie­do­pa­łek — za­strze­li­li ją na bra­mie. Po­szła na spa­cer.





— Ta pań­ska są­siad­ka?





— Ta, co przy­je­cha­ła z Pil­zna. Mo­ja są­siad­ka z do­mu. Jak wy­jeż­dża­łem we wrze­śniu, by­ła jesz­cze dziec­kiem. Nie­raz, daw­niej, ku­po­wa­łem jej ciast­ka. Wie pan, by­ły ta­kie z kre­mem. Tru­skaw­ka na czu­bie. — Zaj­rzał mi w oczy, nie­pew­ny, czy przy­po­mi­nam. — Ko­le­go­wa­łem z jej oj­cem — do­dał to­nem wy­ja­śnie­nia. — A te­raz, patrz pan — ude­rzył mnie dło­nią po ra­mie­niu — ja­ka wy­pier­śna ko­bie­ta! Już ją pra­wie mia­łem w rę­ku, już ją ob­ma­cy­wa­łem i co za nie­szczę­ście...





Się­gnął znów do kie­sze­ni. Po­grze­bał w niej na­tar­czy­wie. Nie zna­lazł. Wes­tchnął cięż­ko i pod­parł gło­wę rę­ko­ma.





— Co za nie­szczę­ście! — po­wtó­rzył jak­by sen­nie. — Cóż ro­bić? — Po­mil­czał, po­ki­wał gło­wą. — Chodź­my na Grun­wald — zde­cy­do­wał się.





— To ja by­łem z nią. By­łem z nią w le­sie — rze­kłem nie­spo­dzie­wa­nie dla sa­me­go sie­bie. — Przy mnie za­strze­li­li ją. A pan mi o Grun­wal­dzie...





Ze­rwa­łem się z łóż­ka. Pro­fe­sor pod­niósł gło­wę, cięż­ko dźwi­gnął się, jak­by wy­cho­dził z wo­dy, za­ko­ły­sał się i chwy­cił mnie za rę­ce. Brą­zo­wy je­leń, wy­tło­czo­ny na pa­sku, łą­czą­cym szel­ki, drgał w świe­tle ra­kiet jak ży­wy. Na ko­ści­stej twa­rzy Pro­fe­so­ra świa­tła mie­sza­ły się i na­brzmie­wa­ły, czer­wień beł­ta­ła się z zie­le­nią, szły ra­zem ku czo­łu, pod­pły­wa­ły pod su­fit, a na ich miej­sce wy­le­wa­ły się ró­żo­we, nie­bie­skie i żół­te świa­tła i osa­dza­ły pod bro­dą, w ką­tach ust, pod ocza­mi, w za­głę­bie­niach uszu, jak far­by na por­tre­cie. Twarz Pro­fe­so­ra gra­ła wszyst­ki­mi ko­lo­ra­mi tę­czy, pęcz­nia­ła od środ­ka, pu­chła, po­licz­ki wy­dy­ma­ły się jak szkli­ste, mie­nią­ce się ba­nie, jak­by Pro­fe­sor du­sił się od świa­tła. Na­gle pu­ścił ze świ­stem po­wie­trze i, roz­warł­szy sze­ro­ko usta, ryk­nął ogrom­nym, hu­czą­cym śmie­chem.





— Ha, ha, ha, ha! Ha, ha, ha, ha! — du­sił się do­brą chwi­lę od śmie­chu, ści­ska­jąc mi co­raz sil­niej rę­ce, a świa­tło na­bie­gło mu na­tych­miast w otwar­te usta i za­ko­tło­wa­ło się w nich róż­no­barw­nie.





— Pro­fe­so­rze, niech pan prze­sta­nie! — krzyk­ną­łem, wy­ry­wa­jąc rę­ce z uści­sku. — Pan osza­lał!





— A ja my­śla­łem, że bę­dę spał z nią dzi­siaj. Przy­szy­ko­wa­łem ko­la­cję. Na­wet prze­ście­ra­dło do­sta­łem! Ha, ha, ha, ha! A pan z nią! Mło­do­ści, mło­do­ści! — Trząsł się ca­łym cia­łem od śmie­chu, wiel­ki, chu­dy, obrzy­dli­wie ko­lo­ro­wy. — Prze­cież to by­ła ta­ka zwy­czaj­na! Ja ją chcia­łem! Ha, ha, ha, ha!





Na­gle za­chwiał się, za­ka­słał się gwał­tow­nie i schy­lił ku zie­mi, char­cząc. Ca­ła sa­la, wy­peł­nio­na świa­tła­mi, ko­ły­sa­ła się jak okręt. Ko­lo­ro­we sien­ni­ki, sto­ły, ścia­ny, mi­ski, książ­ki mie­ni­ły się i wi­ro­wa­ły jak ja­skra­we ku­le.









— Wi­dzisz, Pro­fe­sor — ode­zwał się z ką­ta syn cho­rą­że­go — nie trze­ba by­ło ko­chać się na sta­rość. Dziew­czy­ny nie do­sta­łeś, ale gruź­li­cę. I Grun­wal­du nie zo­ba­czysz. Leż, leż, cho­le­ro — do­dał nie­cier­pli­wie, a łóż­ko za­chro­bo­ta­ło. — Krę­ci się, jak­by jej kto smo­ły na­lał.





— Grun­wald, praw­da, Grun­wald! — Pro­fe­sor wy­pro­sto­wał się. Twarz po­wlo­kła się me­du­zim bla­skiem, zga­sła wraz z ostat­nią ra­kie­tą i po­sza­rza­ła jak wy­sty­gły po­piół. — Chodź­cie wszy­scy na Grun­wald!





Za oknem, w mro­ku, któ­ry zga­sił ra­kie­ty, buch­nął na­gle ru­dy pło­mień, po­li­zał czar­ne okna jak ła­szą­cy się pies i roz­ko­ły­sał so­bą mrok jak dzwon. Cie­nie drzew wy­dłu­ży­ły się aż po­nad dach i chwia­ły się jak świe­ce.





— Chodź­cie wszy­scy na Grun­wald! — za­piał Pro­fe­sor. Po­cią­gnął mnie do okna. — Zo­bacz pan, zo­bacz pan! — wo­łał nie­cier­pli­wie. Ob­ró­cił się ku sa­li. — Chodź­cie wszy­scy — rzekł pro­szą­co. — Weź pan dziew­czy­nę, niech i ona zo­ba­czy. — Wy­chy­li­łem się za pa­ra­pet. W czar­nej mi­sce po­dwó­rza na­oko­ło drga­ją­cej ba­ni pło­ną­ce­go sto­su, któ­ry, roz­bi­ty wia­trem, roz­wie­wał się jak grzy­wa pę­dzą­ce­go ko­nia, stał mil­czą­cy tłum. Bły­ski ognia śli­zga­ły się po twa­rzach i na­sy­ca­ły je krwią, któ­rą za­raz wy­sy­sa­ła ciem­ność. Su­che de­ski pło­nę­ły z trza­skiem, a od­pry­ski od­la­ty­wa­ły w mrok. Świa­tło ra­kiet umil­kło.





— Był pan w ko­ściół­ku w osie­dlu nie­miec­kim? Nie? — Pro­fe­sor już się opa­no­wał. Mó­wił po­waż­nie, pra­wie su­ro­wo. Twarz je­go, odzia­na w mrok, sta­ła się zno­wu ostra i zmę­czo­na. — Ja tam co­dzien­nie cho­dzę. Spo­koj­nie. Peł­no Bo­ga. Aż się wy­le­wa. Am­bo­necz­ka, w okie­necz­kach kra­tecz­ki, ma­leń­ki oł­ta­rzyk, sen­ten­cje z Bi­blii na ścian­kach. A pod jed­ną ze ścia­nek krzy­ży­ki, na krzy­ży­kach klep­sy­dry, sa­mi es­es­ma­ni! Ro­zu­miesz pan? A kwia­tów pod krzy­ży­ka­mi, za­trzę­sie­nie kwia­tów! — W oczach je­go pło­nął ru­dy blask ogni­ska. — Tak Niem­cy czczą swo­ich zmar­łych.





— A my? — mruk­nął z ubo­le­wa­niem. — Pies z ku­la­wą no­gą nie za­dba, jak czło­wiek zdech­nie.





Syn cho­rą­że­go wstał z łóż­ka i przy­czła­pał na­gi do okna. Dziew­czy­na w noc­nej ko­szu­li su­nę­ła za nim ci­cho jak duch. Czar­ny Cy­gan pod­parł się na łok­ciu i z za­zdro­ścią pa­trzył w okno.





— My? — po­wtó­rzył Pro­fe­sor w za­my­śle­niu. — My je­ste­śmy tuż przy nich. My... Pa­trz­cie! — krzyk­nął dra­pież­nie — pa­trz­cie na ogni­sko! Na to cze­kam, to Grun­wald!





Na stos do­rzu­co­no świe­żych so­sno­wych ga­łę­zi. Ogień przy­gasł. Po­wia­ło gę­stym, brud­nym dy­mem. Wiatr od­parł dym, pło­mień bry­znął pod nie­bo. Z tłu­mu wy­trząsł się ksiądz w su­tan­nie. Bia­ły koł­nie­rzyk ści­skał ru­dą szy­ję. Ksiądz pod­niósł obie rę­ce, jak­by bło­go­sła­wił. Gdzieś z głę­bi ciem­no­ści wy­wle­czo­no czło­wie­ka w mun­du­rze es­es­mań­skim. Hełm z brzę­kiem spadł na be­ton dzie­dziń­ca. Tłum buch­nął śmie­chem. Czło­wie­ko­wi wci­śnię­to z po­wro­tem hełm na gło­wę. Ksiądz ujął go za ra­mio­na, dźwi­gnął z wy­sił­kiem i wśród okrzy­ków tłu­mu ci­snął czło­wie­ka w ogień.





Twarz sto­ją­cej obok mnie dziew­czy­ny po­sza­rza­ła jak po­piół. Oczy jej jak dwa wę­gle ża­rzy­ły się prze­ra­że­niem. Zga­sły, przy­kry­te po­wie­ka­mi. Wcze­pi­ła we mnie kur­czo­wo pal­ce.





— Was ist los?72 — za­szep­ta­ła, szczę­ka­jąc zę­ba­mi. Po­gła­ska­łem ją uspo­ka­ja­ją­co po chłod­nej dło­ni. Wpar­ła się we mnie ca­łym cia­łem. Pod­no­sił się od niej za­pach, bił w noz­drza i wdrą­żał się w cia­ło. — Was ist los? — usta jej skrzy­wi­ły się. Od­gar­nę­ła wło­sy znad czo­ła.





— Ru­hig, ru­hig, Kind73 — rzekł ła­god­nie Pro­fe­sor. — To pa­li się ku­kła es­es­ma­na. To na­sza od­po­wiedź — na kre­ma­to­ria i na ko­śció­łek.





— I na mar­twą dziew­czy­nę — wark­ną­łem przez zę­by.





Się­gną­łem dło­nią do ty­łu. Cie­płe cia­ło dziew­czy­ny przy­lgnę­ło do mnie szczel­nie i drża­ło z pod­nie­ce­nia i stra­chu. Dy­sza­ła mi pro­sto w kark par­nym, go­rą­cym od­de­chem.





Przed tłum wy­stą­pił Ak­tor, gru­by, ma­ły, ogar­nię­ty bla­skiem jak czer­wo­nym płasz­czem, i pod­czas gdy ksiądz ci­skał w ogień co­raz to no­we ku­kły, któ­re, jak pod­la­ne naf­tą, roz­ry­wa­ły się słu­pem pło­mie­nia i skrę­ca­ły się w tym ru­chu jak ży­we, on pod­niósł ra­mio­na w gó­rę, uci­szył krzy­czą­cy tłum, jed­nym ge­stem dło­ni roz­sz­cze­pił go wzdłuż sze­ro­kiej uli­cy, dźwi­gnął gło­wę ku ciem­nym da­chom ko­szar i dał znak.





Buch­nę­ły ka­ska­dy ra­kiet Nie­bo za­pa­li­ło się jak cho­in­ka, try­snę­ło ben­gal­ski­mi ogni­ka­mi i spa­da­ło kro­pla­mi na zie­mię. Ze stry­chów ode­zwa­ły się dłu­gie se­rie ka­ra­bi­nów ma­szy­no­wych. Dym­ne po­ci­ski szły po­pie­la­ty­mi smu­ga­mi przez nie­bo jak sta­da dzi­kich gę­si. Tłum, ob­ję­ty po­ża­rem ra­kiet, za­ja­skra­wił się wraz z ca­łym po­dwó­rzem, któ­re kłę­bi­ło się i wi­ro­wa­ło jak gna­na wia­trem bań­ka my­dla­na.





— Niech umar­li grze­bią umar­łych — rzekł w za­du­mie Pro­fe­sor. — My, ży­wi, idź­my z ży­wy­mi. — Po­licz­ki je­go, za­nu­rzo­ne w ty­giel ra­kiet, znów na­brzmia­ły i na­pęcz­nia­ły. Na­raz Pro­fe­sor za­re­cho­tał po raz dru­gi śmie­chem. — Ży­wi z ży­wy­mi! Ha, ha, ha, ha! Ha, ha, ha, ha! Ży­wi z ży­wy­mi. Tak jak oni, na za­wsze! Pa­trz­cie!





Wy­cią­gnął rę­kę w stro­nę ha­li, to­ną­cej w męt­nym mro­ku. Spod jej cie­nia, jak spod ol­brzy­miej sko­ru­py na wpół otwar­tej ostrzem ognia, mię­dzy ka­mien­ny­mi ścia­na­mi bu­dyn­ków, za­ma­za­nych cie­niem drzew, po dzie­dziń­cu po-es­es­mań­skich ko­szar, na któ­rym w rocz­ni­cę bi­twy pod Grun­wal­dem rzu­ca­no na stos sło­mia­ne ku­kły żoł­nie­rzy z SS, w przeded­niu trans­por­tu, któ­ry wszyst­ko miał znisz­czyć i roz­pro­szyć bez­pow­rot­nie lu­dzi, głu­cho, za­cię­cie wbi­ja­jąc w be­ton takt, szedł Ba­ta­lion i — śpie­wał.





  
    
      Przypisy:
1. woj­ło­ko­wy — zro­bio­ny z kiep­skiej ja­ko­ści fil­cu. [przypis edytorski]

2. Dyl So­wi­zdrzał — bła­zen-psot­nik, uoso­bie­nie mą­dro­ści lu­do­wej i ple­bej­skie­go hu­mo­ru, po­stać wy­wo­dzą­ca się z folk­lo­ru płn. Nie­miec. [przypis edytorski]

3. Lamm Pa­si­brzuch a. Lam­me Go­edzak — bo­ha­ter po­wie­ści Char­les’a De Co­ste­ra  (1827–1879) (fr.) La Légen­de et les Aven­tu­res héro­ïqu­es, joy­eu­ses et glo­rieu­ses d’Ulen­spie­gel et de Lam­me Go­edzak au pays de Flan­dres et ail­leurs, naj­lep­szy przy­ja­ciel Dy­la So­wi­zdrza­ła (Ulen­spie­gel), roz­po­zna­wal­na po­stać fla­mandz­kie­go folk­lo­ru. [przypis edytorski]

4. mu­zuł­man — w gwa­rze obo­zo­wej: oso­ba skraj­nie wy­cień­czo­na fi­zycz­nie oraz psy­chicz­nie gło­dem i cho­ro­ba­mi, po­zba­wio­na pod­sta­wo­wych od­ru­chów ży­cio­wych. [przypis edytorski]

5. la­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

6. ka­po — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień, peł­nią­cy funk­cję do­zor­cy po­zo­sta­łych więź­niów. [przypis edytorski]

7. Ka­tyń — wieś w za­chod­niej Ro­sji, w ob­wo­dzie smo­leń­skim. W 1940 ro­ku funk­cjo­na­riu­sze NKWD roz­strze­la­li tu­taj ok. 4400 pol­skich jeń­ców wo­jen­nych z obo­zu w Ko­ziel­sku. [przypis edytorski]

8. Da­chau — mia­sto po­wia­to­we w płd. Niem­czech, w kra­ju związ­ko­wym Ba­wa­ria; w 1933 ro­ku po­wstał tu­taj nie­miec­ki obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

9. raj­za (pot.) — włó­cze­nie się. [przypis edytorski]

10. bau­er (pot.) — bo­ga­ty nie­miec­ki chłop. [przypis edytorski]

11. ka­cet — w gwa­rze obo­zo­wej: hi­tle­row­ski obóz kon­cen­tra­cyj­ny. [przypis edytorski]

12. Daut­mer­gen — miej­sco­wość i gmi­na w Niem­czech, w kra­ju związ­ko­wym Ba­de­nia-Wir­tem­ber­gia. W 1944 r. za­ło­żo­no tu­taj obóz kon­cen­tra­cyj­ny, któ­re­go więź­niem był m.in. Ta­de­usz Bo­row­ski. [przypis edytorski]

13. okno we­nec­kie (ar­chit.) — du­że okno, po­dzie­lo­ne pio­no­wo na trzy czę­ści. [przypis edytorski]

14. Al­lach a. Al­lach-Unter­men­zing — okręg ad­mi­ni­stra­cyj­ny Mo­na­chium, w kra­ju związ­ko­wym Ba­wa­ria; w 1943 r. po­wstał tu­taj obóz kon­cen­tra­cyj­ny Mo­na­chium-Al­lach, za­ło­żo­ny przez SS. [przypis edytorski]

15. Häftling (niem.) — wię­zień, je­niec. [przypis edytorski]

16. fleg­mo­na — ro­po­wi­ca, rop­ne za­pa­le­nie tka­nek mięk­kich. [przypis edytorski]

17. or­dy­nek (daw.) — tu: po­rzą­dek. [przypis edytorski]

18. fu­ra­żer­ka — mięk­ka, po­dłuż­na czap­ka woj­sko­wa bez dasz­ka. [przypis edytorski]

19. blo­ko­wy — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go, peł­nią­cy funk­cję nad­zor­cy w blo­ku. [przypis edytorski]

20. buk­sa — w gwa­rze obo­zo­wej: pry­cza. [przypis edytorski]

21. ko­man­do — w gwa­rze obo­zo­wej: w obo­zie kon­cen­tra­cyj­nym gru­pa więź­niów, wy­ko­nu­ją­cych pra­cę przy­mu­so­wą. [przypis edytorski]

22. fle­ger — w gwa­rze obo­zo­wej: sa­ni­ta­riusz w szpi­ta­lu. [przypis edytorski]

23. Bir­ke­nau a. Brze­zin­ka — wieś w wo­je­wódz­twie ma­ło­pol­skim, w po­wie­cie oświę­cim­skim; lo­ka­li­za­cja Au­schwitz II–Bir­ke­nau (pol. Oświę­cim II–Brze­zin­ka), naj­więk­sze­go nie­miec­kie­go obo­zu za­gła­dy, dzia­ła­ją­ce­go od mar­ca 1942 do paź­dzier­ni­ka 1944. [przypis edytorski]

24. lau­fer — w gwa­rze obo­zo­wej: go­niec obo­zo­wy, wię­zień funk­cyj­ny. [przypis edytorski]

25. pi­pel — w gwa­rze obo­zo­wej: chło­piec na po­słu­gi u blo­ko­we­go a. ka­po. [przypis edytorski]

26. ko­man­de­rów­ka — w gwa­rze obo­zo­wej: ro­dzaj ko­man­da, gru­pa więź­niów pra­cu­ją­ca po­za te­re­nem obo­zu. [przypis edytorski]

27. szo­nun­go­wy — w gwa­rze obo­zo­wej szo­nung to ochro­na przed pra­cą więź­nia, któ­ry po cho­ro­bie nie do­szedł jesz­cze do peł­ni sił. [przypis edytorski]

28. à la (fr.) — jak, w ro­dza­ju, w sty­lu. [przypis edytorski]

29. Sło­wac­ki, Ju­liusz (1809–1849) — pol­ski po­eta ro­man­tycz­ny, dra­ma­turg i epi­sto­lo­graf.  [przypis edytorski]

30. First Lieu­te­nant (ang.) — ofi­cer­ski sto­pień woj­sko­wy, ozna­cza­ją­cy róż­ne ran­gi w za­leż­no­ści od kon­tek­stu. Tu: ofi­cer, do­wo­dzą­cy obo­zem po je­go oswo­bo­dze­niu (nie­kie­dy Bo­row­ski na­zy­wa go po pol­sku po­rucz­ni­kiem). [przypis edytorski]

31. mi­tra — tu: wy­so­kie, dwu­czło­no­we na­kry­cie gło­wy bi­sku­pów. [przypis edytorski]

32. Pil­zno — pol­skie mia­sto w woj. pod­kar­pac­kim, w po­wie­cie dę­bic­kim. [przypis edytorski]

33. sztu­ba — w gwa­rze obo­zo­wej:  izba, część blo­ku. [przypis edytorski]

34. War­sza­wa —  sto­li­ca i naj­więk­sze mia­sto Pol­ski.   [przypis edytorski]

35. Ak­ko a. Ak­ka, a. Akra — mia­sto po­ło­żo­ne w Dys­tryk­cie Płn. w Izra­elu (w rze­czy­wi­sto­ści od Je­ro­zo­li­my dzie­li je po­nad 150 km). [przypis edytorski]

36. Je­ro­zo­li­ma — naj­więk­sze mia­sto Izra­ela, sto­li­ca ad­mi­ni­stra­cyj­na Dys­tryk­tu Je­ro­zo­li­my i sto­li­ca pań­stwa Izra­el. [przypis edytorski]

37. pro­mi­nen­cja — wy­bit­ność; tu: zna­czą­ce oso­by. [przypis edytorski]

38. dy­go­wać (pot.) — nieść coś z tru­dem. [przypis edytorski]

39. Grun­wald — pol­ska wieś, po­ło­żo­na w wo­je­wódz­twie war­miń­sko-ma­zur­skim, w po­wie­cie ostródz­kim; miej­sce zna­nej bi­twy, sto­czo­nej 15 lip­ca 1410 r. przez woj­ska krzy­żac­kie i pol­sko-li­tew­skie. [przypis edytorski]

40. szczy­pa (daw.) — szcza­pa. [przypis edytorski]

41. Tre­blin­ka — pol­ska wieś, po­ło­żo­na w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim, w po­wie­cie ostrow­skim; od lip­ca 1942 r. do li­sto­pa­da 1943 r. dzia­łał tu­taj nie­miec­ki na­zi­stow­ski obóz za­gła­dy. [przypis edytorski]

42. Sie­dl­ce — pol­skie  mia­sto na pra­wach po­wia­tu w wo­je­wódz­twie ma­zo­wiec­kim, na Pod­la­siu Po­łu­dnio­wym. [przypis edytorski]

43. en­dek — czło­nek lub sym­pa­tyk Na­ro­do­wej De­mo­kra­cji (en­de­cji), pol­skie­go ru­chu po­li­tycz­ne­go o ide­olo­gii na­cjo­na­li­stycz­nej, po­wsta­łe­go pod ko­niec XIX wie­ku. [przypis edytorski]

44. cha­im­ka — okre­śle­nie Ży­dów­ki. [przypis edytorski]

45. Pa­le­sty­na — re­gion geo­gra­ficz­ny na Bli­skim Wscho­dzie; obec­nie ob­szar, po­ło­żo­ny mię­dzy wy­brze­żem Mo­rza Śród­ziem­ne­go a do­li­ną rze­ki Jor­dan, w gra­ni­cach dwóch państw: Pa­le­sty­ny i Izra­ela. [przypis edytorski]

46. Lon­dyn — sto­li­ca i naj­więk­sze mia­sto Wiel­kiej Bry­ta­nii. [przypis edytorski]

47. au­slen­der — w gwa­rze obo­zo­wej: cu­dzo­zie­miec. [przypis edytorski]

48. Nor­wid, Cy­prian Ka­mil (1821–1883) — pol­ski po­eta, pro­za­ik, dra­ma­to­pi­sarz, ese­ista, gra­fik, rzeź­biarz, ma­larz i fi­lo­zof. [przypis edytorski]

49. Bia­ły­stok — mia­sto na pra­wach po­wia­tu w płn.-wsch. Pol­sce, po­ło­żo­ne na Ni­zi­nie Pół­noc­no­po­dla­skiej. [przypis edytorski]

50. ksiądz To­ka­rek — cho­dzi praw­do­po­dob­nie o księ­dza Wa­cła­wa To­kar­ka, któ­ry pod­jął po­słu­gę dusz­pa­ster­ską wo­bec uwol­nio­nych więź­niów po wy­zwo­le­niu z obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go w Da­chau. [przypis edytorski]

51. okej — w gwa­rze obo­zo­wej: żoł­nierz ame­ry­kań­ski. [przypis edytorski]

52. bin­da — w gwa­rze obo­zo­wej: opa­ska więź­niów funkcyj­nych. [przypis edytorski]

53. la­gro­wiec — w gwa­rze obo­zo­wej: wię­zień obo­zu kon­cen­tra­cyj­ne­go. [przypis edytorski]

54. Dru­gi Kor­pus a. 2 Kor­pus Pol­ski (wojsk.) — jed­nost­ka or­ga­ni­za­cyj­na Pol­skich Sił Zbroj­nych w la­tach 1943–1947, prze­zna­czo­na do pro­wa­dze­nia wspól­nych dzia­łań bo­jo­wych. [przypis edytorski]

55. schre­iber — w gwa­rze obo­zo­wej: pi­sarz blo­ko­wy (wię­zień funk­cyj­ny).  [przypis edytorski]

56. Bruk­se­la —  sto­li­ca Bel­gii, mia­sto po­ło­żo­ne w środ­ko­wej czę­ści kra­ju. [przypis edytorski]

57. Moj­żesz — po­stać bi­blij­na, przy­wód­ca Izra­eli­tów w okre­sie ich wyj­ścia z Egip­tu i wę­drów­ki do Zie­mi Obie­ca­nej, świę­ty pro­rok. [przypis edytorski]

58. ke­pi — sztyw­na czap­ka woj­sko­wa o kształ­cie wal­ca, z czwo­ro­kąt­nym dasz­kiem. [przypis edytorski]

59. mu­zuł­mań­skie od­dzia­ły SS — praw­do­po­dob­nie cho­dzi o 13. Dy­wi­zję Gór­ską SS „Hand­schar”, zło­żo­ną z mu­zuł­mań­skich Bo­śnia­ków i Chor­wa­tów. [przypis edytorski]

60. ku­tas (daw.) — sznur­ko­wa ozdo­ba w kształ­cie pędz­la. [przypis edytorski]

61. Fräu­le­in, Fräu­le­in! Halt, halt! Co­me he­re! (niem. i ang.) — Pa­nien­ko, pa­nien­ko! Stój, stój! Chodź tu­taj! [przypis edytorski]

62. Stop, stop! (ang.) — Stój, stój! [przypis edytorski]

63. What’s hap­pe­ned? (ang.) — Co się sta­ło? [przypis edytorski]

64. Do you spe­ak En­glish? (ang.) — Mó­wisz po an­giel­sku? [przypis edytorski]

65. I do (ang.) — tu: Tak, mó­wię. [przypis edytorski]

66. No­thing, sir (ang.) — Nic, pro­szę pa­na. [przypis edytorski]

67. My God (ang.) — Mój Bo­że. [przypis edytorski]

68. fa­so­wać — wy­da­wać lub po­bie­rać z ma­ga­zy­nu żyw­ność. [przypis edytorski]

69. An­ders, Wła­dy­sław (1892–1970) — ge­ne­rał bro­ni Woj­ska Pol­skie­go, Na­czel­ny Wódz Pol­skich Sił Zbroj­nych w la­tach 1944–1945. [przypis edytorski]

70. kow­boj — w gwa­rze obo­zo­wej: żoł­nierz ame­ry­kań­ski. [przypis edytorski]

71. Ko­burg a. Co­burg — nie­miec­kie mia­sto na pra­wach po­wia­tu w kra­ju związ­ko­wym Ba­wa­ria. [przypis edytorski]

72. Was ist los? (niem.) — Co się dzie­je? [przypis edytorski]

73. Ru­hig, ru­hig, Kind (niem.) — Spo­koj­nie, spo­koj­nie, dziec­ko. [przypis edytorski]
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            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/borowski-pozegnanie-z-maria-bitwa-pod-grunwaldem/

      Tekst opracowany na podstawie: Tadeusz Borowski, Pożegnanie z Marią, Wiedza, Warszawa 1948.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

       Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji Kultury.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Kopeć-Gryz, Aleksandra Sekuła, Elżbieta Sekuła.

      Okładka na podstawie: Bez tytułu, Teresa Żarnowerówna (c. 1895-1897 – 1949), domena publiczna

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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